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. j Kuch esperancki 
~- świetle cy/r i jakłów. 
lJ, 

H W roku 188 7 ukazała się skromna, 
unastostronnicowa broslurka t>Od 
łem "D-ra Esperanto j~zyk m~ędzy-

1·odowy, przedmowa i podn:cznik 
npletny"'. 

. Nie przypuszczano wówczas, że 

oaorne dziełko d-ra L. Zamenhofa, 
i oc jego trzydziestoletniej pracy, daje 

atu ostateczne rozwiązanie jednego 
:.:ajwiększych problematów ludzkości­
j~zyka międzyn~rodowego. 

pełnie nie posuwała si~ naprzód; wszel· 
kie próby praktycznego rozwiązania te· 
go zagadnienia nie dawały żadnych re· 
:zultatów, co odstręczało wielu pierwot· 
nych zwolenników od samej idei. 

Bankructwo "Volapikk'a•, tej nieu„ 
dolnej próby Języka mi~dzynarodowego, 
utrwaliło niemal powszechnie przekona· 
nie o absolutnej nieziszczalności tej 
idfi 

W tym czasie i w takich warun­
kach wystąpił na widowni«; jE:zyk „Es„ 
peranto• (nazwany tak od pseudonimu 
autora). 

Odtąd idea języka miE:dzynarodo­
wego zaczęła przyoblekać się w kształty 
realne. Dzięki genialnemu umysłowi 

naszego ziomka, świat po wielu bezo­
wocnych próbach i wysiłkach znalazł sit: 
w posiadaniu środka, odpowiadającego 

wszelkim wymaganiom języka mh;dzyna­
rodowego. 

Pomimo doskonałości Esperanta, 
sprawa jego rozpowszechnienia nie na­
leżała do łatwych: ruch esperancki prze­
trwać musiał długi okres cidkkh prób, 
zanim wreszcie zatryumfował. 

Pomijam tu, ze względu na szczup­
te ramy niniejszego artykułu, ciekawą 

a zarazem wysoce pouczającą historj~ 

rozwoju ruchu esperanckiego; zaznaczc: 
tylko, że każdy krok na tej zmudnej 
drodze okupiony był uciążliwą i ofiarną 
walką • 

Po wielu nadludzkich wysiłkach. 
Esperanto zwycięzko przebrnął bezden­
ne morze ludzkich przesądów i uprze­
dzeń i w rezultacie stworzył olbrzymi 
ruc~, którego fale ogarnęły niemal 
wsz} stkie zakątki cywilizowanego świata. 

I zaprawdę, trudno dziś nazwać 

Esperanto językiem sztucznym, jakkol· 
wiek sztuczną powstał on drogą. Dla 
setek tysięcy ludzi stał się on językiem 
żywym. zdolnym do wyrażania najsub­
telniejszych odcieni myśli ludzkiej. Od 
wszystkich istniejących j~zyków różni 

sii: zadziwiającą prostotą budowy przy 
nadzwyczajnem bogactwie i gi~tkości 
form. 

Nie można pom!nąć także i tej 
wafnej okolicz:ności, że Esperanto pod­
lega ciąg.temu doskonaleniu si~, i że ta 
ewolucja odbywa się drogą zupelnie na­
turalną. 

·· Olbrzymią doniosłość tego proble­
... iu oddawna uznawało mnóstwo naj­
liłniejszych umysłów, że wymienic tu 

0 tlicioli tej miary, jak Descartes i Leib· 
-„ którzy już przed trzystu laty nad 
I języka mir;dzynarodowegó praco„ Ale dość słów; weimy do pomocy 

cyfry, które częstokroć są znacznie wy­
Jednakże, wobec ogromu napoty„ mowniejsze. Oto garść danych staty­

~ch. tt·u_doo~~i, l<\Vą:;tja t@ prawi~t zu. __ s_t~cznych, zaczerpniQtych z .Oficiala 

Gazeto Esperantista" z czerwca 1910 
roku: 

Liczba towarzystw esperanckich 
w latach; 1907 1909 

Austro„ Węgry 56 164 
Belgja 25 88 
Anglja 127 175 
Bułgarja 16 17 
Danja ó 12 
Prar:cj" l 80 249 
Niemcy 57 222 
Hiszpanja 58 73 
Holandja 8 31 
Włochy 13 10 
Norwegja l 4 
Portugal ja 3 
Rumunja 4 14 
Rosja 18 85 
Szwe~ja 24 22 
Szwajcarja 24 26 
Afryka 9 12 
Ameryka północna 60 175 
Ameryka _ poł4dni9wa 21 75 
Azja 12 28 
Australja 7 12 

Razem 721 144 7 
A więc w ciągu dwuch lat (1907 -

1909) liczba towarzystw esperanckich 
podwoiła się. 

Zmniejszenie się liczby towarzystw, 
w niektórych krajach, (Włochy, Szwecja) 
jest rezultatem dążności do zjednocze-
ni a. 

W tabliczce powyższej daje się zau­
ważyć brak danych statystycznych o 
Polsce; najwidoczniej zostały one u­
względnione w ogólnej rubryce towa„ 
rzystw w Rosji. Według .Pola Esperan­
tisto•, Polska wówczas liczyła 24 tow •1 

Finlandja - 13 tow., Grecja - ó. 

Ciek" wie przedstawia się stopniowy 
przyrost ogólnej liczby towarzystw egpe ... 
ranckich od chwili powstania Esperanta, 
co wykazuje poni~sza tabliczka: 

Lata: Ilość towarzystw. 
od 1887 do 1891 7 
"1891 - '1894 19 
• 1894 - 1897 30 
• 1897 - 1900 26 
" 1900 - 1903 113 
• 1903 - 1906 474 
" 1906 - l.909 1447 

Regularnie wy~hodz11cych czasopism 
esperanckich weaług no. O. E. I!, było 

pod koniec 1909 rol{ U 1 Oó. 
W tym samym czasie og6ina liczba 

wydanych książek esperanckic!1 wYilOSi· 
Ja 1327 tomów, z czego ,~ ;.3 przypadl:! 
na oryginalna J1terature t~peranck;~. 

Stopniowy wzrost literatury espe, 
ranckiej w ciągu lat dwudziestu przed!. 
stawia sie w następujących cyfrach: 

w roku 1889 było 29 książek 

" 18 94 " 88 Jt 

" 1899 „ 123 łJ 
• 1904 „ 211 • 
• 1909 • 1327 • 

Tak przed dwoma Jaty przedstawiał 
sie ruch esperancki w-- cyfrac11. Kto ro-· 
zumie język cyfr przyznać musi, że ruch> 
ten rozwija sie w coraz szybszem tern• 
pie i że stanowi on już potęgę, której' 
nie należy niedoceniać. 

Niemniej dobitnie świadczy o żywo', 
tności ruchu esperanckiego ogromne, 
zróżnicowanie form, w jakich ruch ten' 
się przejawia. Przytaczam tutaj ogólniko­
wy przegląd najważoiej~zych jego form:i 

Na pierwszem miejsca należy wy­
mienić odbywajijce się perjodyczne 
wszechświatowe kongresy esperanckie. 
liczące po kilka tysięcy uczestników, re• 
prezentujących niemal wszystkie narody 

l 

cywilizowane. Nie mniej poważną rolę. 

odgrywają także kra1owe zjazdy espe-'. 
rantystów, oraz wystawy krajowe il 
wszechświatowe, ilustruiące w sposób '. 
poglijdowy istote i znaczenie rqchu.1 

esperanckiego. 

Niejako na czele całego ruchu stoi 
tak zwana „Universala Esperanto Aso~ 
cio" (Powszechny Związek esperanty„ 
stów) z siedzibą w Genewie. Związek 

liczy z górą dwa tysiące delegatów, roz­
sianych po całej kuli ziemskiej. W pro„ 
gramie związku uwzglednione są niemal 
wszystkie dziedziny życia społecznego· 

Związek udziela swoim cz_łonkom wszel· 
kiego rodzaju informacji i porad bez­
p.łatnie. 

W kaźciym kraju istnieją organiza­
cje esperantystów o charakterze .ogol„ 
nym. Niezależnie od tego istn~ejc cały 

szereg organizacji o ~harak.terze zawo­
dowym lub specjalnym, jako to; Wszech· 
światowy związek iekarzy, liczący w ro·· 
po założeniu z górą tysiąc członkó , .. 
Dalej wymienić należy związki inżyn t -

rów. prawników, handlowców. kolejarzr, 
studentów, wolnomyślicieli, fotografów, 
mary nar~, kelnerów, funkcjonarjuszó1A­
pol1cyjnycll; związki katolil\ów 1 młodzie. 

ży 1 w1e1e innych. 

Nic więc dziwnego, że społeczeii. 
~-lwa kulturalne zwracają na ruch espe~ 
rancki coraz baczniejszą uwagę. Kro­
niki pism esperanckich stale są prze„ 
pełnione notatl<ami, stwłer~b:~L~esni sta.-
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~sper ;i c:.-:;1 . 1'.!('11:·· ~ rzenika :-.; 1u;„„1mo 
do , · _,·~tidc 1 ,! .1eJ n11 życ:,:1, zdoby wa 

pla~óv:::; ~ 1 u i,:. „_ow,.c , ~ rzy iutuv:u '!' 
4rywnf i.:l ~ 1 ··.z\ h.1 n·H;dzyrwroJ c· ··e11u . 
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iaktór.· , i !:Js :; ··i<tcych sto.wn.;k _, 1)ok· 
czclis i»V 1 1 '-<11.1 <'rn· uu r..;,.!iu . 

i.V .rrys\\;e1 ~- · rhonk; do francu· 
s!;il:h szkół !o:niczych wpra wu Jzo:io 
a;rn!{ę C$jh .: ra11 ta; aus triack ie m1nis terj u111 
komunil<arji p ol eciło fu11kcjonan 1szom 
kol eiowyt! i ii K u"·~ Esperant· ; w wyspie 
Samos w p rU\\'aJL~J110 do 1 rogramów 
w.:;iyst!T" li ~zkót 1ęzyk Es1 eranlo jako 
pr„ec.lm1ot obvvviąll ow y; rOw rn eż oficjal­
nie zosla.\ zaa 1Jroi>owuuy I::.speranto w 
5tanie i\hrylanc1 (Siany Zjednoczone). 

I fak tów takich można byłoby przy. 
toczyć b z liku. \Vszellc ie komentarze 
1o nich s•1 zbyteczne. 

Tylko u nas, w ojczyźnie Esperanta, 
nie robi się w te i sprawie nic albo pra-
wie nic. Społeczeństwo nasze śpi iesz· 
czet podczas kiedy inn i _krząta;ą się z 
wzrastaiącą ene rgją około wielkiego 
dzieła. · 1 J eżel i na ten widok fala gory· 
~zy zalewa serce esperantysty volskiego, 
fo nie pochodzi to z obawy o przysz­
ło~ć drogiej sprawy, gdyż jej tryumf nie 
od woli jednego tyłko narodu zależy; 
'ale wstyd bolesny szarpie dusz~ na mysi, 
łe wielki krok na drodze do zbratania 
ludów może być ·ao1wnany bei udiiału 
3 poparcia uarodu polskiego. 

Tak, Esperanto nie cieszy si~ u nas 
~dpowiedniem poparciem. j~kkolwiek w 
xiągu krótkiego stosunkowo oluesu swe· 
~o istnienia stwierdził niedwuznacznie, 
że nietylko idea narodowa najmniejsze­
go nie poniosła uszczerbku, wbrew kra­
kaniu powołanych i niepowołanych „oj­
ców narodu''. ale przeciwnie znalazła w 
Esperancie nowego orędownika i ob-
roń cę. ' 

Istotnie, dzięki ruchowi esperanckiemu 
imi~ polskie bądź zostało odgrzebane z 
fali zapomnienia, bądź tei dotarło tam. 

gdzie o nieJll dotychczas nie sł}1szano. 

'~wiat esperancKi zazna}omił sif: z najcel-
niejszymi utworami literatury polskiej; 
_przekłady z polskiego uważane są za 

wzorowe pod względem formy i stano­
wią jeden z najpoważniejszych i najchęt· 

'niej czytanych działów tłumaczonej lite­
ratury esperanckiej. Dodać należy. że 

~iektóre utwory polskie doczekały sie 
przet<ładu z Esperanta na inne jezyki: 
tak np. „Pieśń przerwana" Elizy Orzesz­
-kowe1 została przetłumaczona z Espe­
rantu na angielski; .Marta• tejże autorki 
..ukazała sie w przekłctdzie japońskim. 

Jak śmiesznie wobec powyższych fak­
)ów wyglądają zarzuty niektórych domo· 
1.osłych krytyków o zupełnej bezużytecz­
ności języka międzynarodowegol 

Wracając do oceny roli społeczeń­
..stwa naszego w ruchu esperanckim za­
tnaczyć muszę, że wszystko. co się na 
lem polu u nas zdziałało, jest przeważ­
nie rezultatem jednostkowych wysiłków. 
Polacy esperantyści dotkliwie odczuwaią 
brak głębszego poparcia ze strony 5po-

. 1eo:ei1stwa. Czas wielki, aby ten stosu­
nek jaknajpr~dzeJ uległ pożądanej zmia­
nie. 

Pamiętaj iny o · tern, ~e gdzie111dziej 
~ie czekają. 

A wu:c - zbudźmy sic;! 

Stefan Kaźmierczak. 
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~iró i.> I<~ t e~o 1 1 aniebne~o procederu uja· „Inne Towarzystwa budują domy w I w piersiach naaye1a u~lo~ 
w:1ił s t1a:l< pracow nil<ów ·1, 1 tekarskich w ten sposób. że domy zostają własnoś- by prótnfa. wolna od at~ 01 jafE 
Ł~;d 7.1 . cią Towarzystwa, a stowarzyśzeni mają ha<seł etyki, miłosierdzia I &0lid U 

,,i1<.inowkie mic.;dzy żądaniami pra- tylko zapewnianie przez dzierżawę miesz- Miano „towarzyakli:.b zwi~t· · 11\ u.1 
cow11i ltów ap lelrnrs1rn: t1 znajdujemy żą- kania. stałoby nas najwłdcłwiej określa( ~110' 
dame „ 1_tycl11e", by prnco1,v11icy nie byli „Stowarzyszenia te oparte są albo Maleńld przykład... ' SI 
zmu::; t:~11 1 wyrob1ać n:ccpt znachorsk1::h, na u.sadzie kooperacji, albo też mają Z wysokości piętra spadł czło ano ' 
przygi.Jio ,Jty wać leirnr::;tw na środkach zapewnioną pomoc ze strony gmioy lub Spieszmy. Może już kona w yn1 -
szkodli vycJ1 d·a zdrowia - np. na spi- miasta. które. popierają prywatną dzia- czach, może o pomoc błpga. LórY~ 
ry tus1e 111e1yluwy 111 1 t. p." łalność irndowlaną, nabywają część a lt• ~oże to mło~zieniec, więc całqe. l 

O ::iłu.w usc1 Lego żqdauia nie mo- cji Stowarzyszenia, biorą na siebie bez• paczllwą mocą niewyczerpanego l :iś za 
że b)'C dwuch zaan. A le do przeprowa- płatne zapro•.•.'adzenie kanalizacji, wodo- organizmu walczy ze śmiercią. I) 

lłze111a go nic purnugą na1kpsi;e ch~ci ciągów, gazu, dają kapllał na tani pro· Może spadł, bo dostał z wrotural , 
µraco #111ków atJtekarsKicłl 1 na1surowsza cent lub przyjmują gwaranq~ procentu wy, widząc jak oboj~tnic gapią si,erl::.el_ 
!;.o llro•a i sl 011y władi, doµó u apteki do pewnej wysokości, lub też zwalniaJci Judzie z trotuaru, podczas, gdy 011 
~La11uw 1ć IJęJij prywatny mtele· 1 służ}' Ć Stowarzyszema od pro.:entu. cuje na wysokości z narażeniem żi L 

rnc dubru puo:icrnemu, lecz bezdenuei .Nie ulega najmniejszei wątpliwości, A kiedy spadł i rozbił sobie gi l 
k iest:elll panów aptekarzy. , ie w ł ńcuchu środków zaradczych prze · zbieg o się ·pr· wd·.ie stądo ludzkirróla 

Nie zawadzi przy tej sposobności ciw drożyźnie mieszka:iiowej, jednem z jal<że bezmyślne, jak os1alałe niei~ac it! 
zauwai.yć, że od tych praktyk aptekar- najważniejszych ogniw jest kooperatywa. żądzą dreszczów niezwykłych, jak jt:: 
skich niljwii;:ce1 cierpi ludność uboższa, nie obliczona na zy5k. a d14żąca do san· ·nie zacieka ione!„. 1w or1 
a zwłaszcza robotnicy, którzy c1esz'l się cji warunkó w mieszkaniowych przez Może, wśród tego staQ_a, byli ' \ 
posiadamem fabrykanckich kas chorych, wspólną pracę, skierowaną do nabywa· wykwalifikowani Iekarze1 felczerzy„ 1je1ll 

czerp iących prt.eważną część pieniedly z nia łub budowy domów. Może. Lecz nim Pogoto_wie pri ~ 
kar fabryczuycll. Ci prlemysłowcy do· „Cll1oć dziatalno3ć ta koncentruje ło, człowiek długo się męczył, be1Jol} 
brodz:1eje m,tJ<t umowy z aptekami, kló· się tyll<O wśród stowarlyszonych i jest mniejszej ulgi od otoczenia. 
re doslarczaJq im le1\1:1rstw po cenach powol ną, mu to j(!dnak ogromny wpływ Karetka uwiozła go do szpila ó 
zniżonych i t1;: właśn i e tańsze lekarstwa ua stosunki mieszlrnniowe, gdyż oddz;ia- Umrze. czy nie-tego nie wien 
robi Sit: z mateqałów , którt! naj częściej f.ywa dodątnio na uregulowanie cen za wstydz~ się za tłum bezmyślny, rzec 
nie Sil nawet surogatami, lecl wpro::11 komorrn.:: w danej ok1)l1cy i wyrabia w si~ gapił na kałużę krwi, pozosta~ani2 
bezu.:y lec:wem albo , 1 ~1:h1d! iwem smie- robolll il<ach i wyroo1111\ach wiar~ we wła· tym człowieku. ~aie2 
ciem. sne s.ły , . · Bo w tłumie było sporo mło sol 

Jeżeli - pisze "Wolny gtos• - „ W Rosji kooperatywy budo·;vla- obojga płci, a gdzież winien płon~0e~ 
pracownicy aptekarscy chcą rzeczywiście ne S<l mato rozwinięte dla 4 grzy- wrażliwszy płomień odczucia cietoież, 
walczyć o to, aby praca ich służyła do- ~zyn: ]al{ nie w młodem se~cu? 
bru publicznemu, winni, jak to czynią 1) płaca zarobkowa robotników jest Któż, jeżeli nie młodzieniec, ~przY, 
uświadomie111 robotnicy. żądać, aby znacznie niższct, niż na zachodzie i najwiE:cej godzien stanowiska na1l iz11 
aptelrn przestąła być interesem prywa- dla tego trudno jest robić oszczęd· w szeregu gatunków istoty i astat ie l 1 

tuym. Apteka, mstytucJa, przeznaczona ności • ogniwa w łańcuchu tworów ziemski~istę 
dla dobra społeczn ego powinna stać si~ 2) kredyt jest bardzo drogi i tań- Cz.~zto 
własnością społeczną! Najodµowiedmejc szego nie można dostać, jak 8-9 proc., 
szą form'! uspołeczn1erna te1 instytuqi wtedy gdy na zachodzie procent 1est 3-
1est umiastowienie Jej t. zn. należenie 4 proc. 
aptek do miast i P.f0Wlidze11ie ich po:.1 3) ani państwo, ani miasta 11ie o­
zarządem i ~ kontrolą władz m1ejsl\!Cll, kazuią stowarzysztniom J budowlaaym 
1aK to sit; 1uz wiei0Krol111e odbywa w te1 pumocy. z Jal<iej podobne stowarzy­
stosunku ac tramwajów, gazow111 1 t. d. szenia lwrzyslaJ'i na zachodzie. · 

Oczywiście warunkiem skuteczności 4) naród jest nie uświadomiony 
tak iej reformy 1est przedewszystkiem o kooperatywie 1Judow1ane1 i jej korzy. 
istnienie prawdziwie demolffatycznego ściach. 
samorządu miejski~go, samorządu, który Przyczyny te, szczef,?,ółniej ostatnia, 
nie żrobiłby z apteki do1ne1 l\rowy dla są bardzo poważnt!, ale .me można Je 
ulżenia kosztem ludności opoda1kowane1 uważać za nie przezwyciężone. 
kabzie. Ze umiastow1enie aµtek nie jest Nie trzeba zapominać, że i w za. 
bynajmniej „ulOiJJ'ł socjalistyczną" i Ż'.! chodnieJ Europie pomoc ze strony pań­
daje się pfleprowadz:ić, o tem , m ó w stwa i gmrn z 1 aw1ła s1~ nie odraz;u i nie 
doświau.; zerne w1e1u miast zacn 0d11 io· poµrzedzała ona WlWÓJ koopl!ratyw, 
europejskich, gdt.1e próby um1astow1enia lecz. towcirzyst.yla tyiko ich rozwo· 
aptel~ dały rewltaty pomyslne. JOWi. 

Drożyzna 

mieszkaniowa. 
V. 

• „Prawo belgijskie z· dnia 9 sierpnia 
1889 r. pozwala na budowę domów wy­
dawać stowarzyszeniom budowlanym 
fundusze ~as państwowych oszczędnoś• 
ciowych. 

„Do chwili wydania tego prawa 
stowarzyszeń budowlanych było 8, a 
po wydaniu prawa - 200. Od 1890 r . 
do 1909 r. uformowało się w Belgji 
238 towarzystw budowlanych, korzysta­
jących z pożyczek i z funduszów kas 
panstwowych oszczednościowyct1. 

"Dzięki im powstało 42,600 dom­
ków robotniczych, na które kasy pań­
stwowe oszczE:dnościowe dały 80,629,580 
franków. 

0 Budowa jednak, wynajmowanie _i 
sprzedaż domów przez samorządy miej­
skie lub gmiline nie są przez teorety­
ków zalecane, gdyż ręl\a municypalnoś­
c1 lub gminna bywa niezgrabną i po­
ciąga za sobą w1ell\ie ryzylw. 

„ Ważnit:jsz.e znaczenie dla sprawy 
drożyzny miesztrnń mają. Stowarzyszenia 
budowlane i spółki budowlane. 

"Stowarzyszenia tego rodzaju są 
różnego typu, - ale cel ich jest Jeden: 
-- umożliwić stowarzyszonym posiada­
nie wygoune~o ,a zarazem nie drogiego 
1111eszka01c.. 

„Są dwa ~łówne typy stowarzyszeń 
budowlanych: 

„Drożyzna kredytu daje się, co 
prawda w Rosii bardzo .ve znaki, - ale 
nie jest ona mniejszą dla prywatnych 
przedsiębiorców budowlanych, - którzy 
jednak nie usta ,ą w swej działalności. 
Nie można też uważać robotników i 
średnie klasy ludności za biedne, gdyż 
obroty kas państwowych oszczędnościo· 
wych, gdzie sldadane są oszcz~doosci 
ludności niezamożnej, - z roku na rol{ 
wzrastają. 

Brak tylko inicjatywy i zrozumienia 
znaczenia sprawy 111ieszkaniuwe1. 

J. Garlilcowski. 

j cały feljeton. 
Jesteśmy ludźmi.„ 

Człowiek jest towarzyskiem zwierz~­
ciem, powiedział pewien filozof. 

Niestetyt ów męd1 zec wyobrażał so­
bie człowieka zanadto idealnie. 

Badawcze oko myśliciela obserwo• 
wało prawdopodobnie dobrze cały świat 
zwierzęcy, w którego łańcuchu - ostat• 
niem, najdosimnalszem ogniwell): .homo 
supiens". 

Spojrzyjmy wi~c na ten łańcuch, 
ginący w mgle nieslwńczoności. 

Oto głębokie ostępy borów i la­
sów, jaskinie skalne, nawet dno oceanu, 
a wszędzie są ogniwa tego łańcucha ga­
tunków, na którego lwńcu widnieje kle j­
not-człowiek. 

To jest my wszyscy, my szarzyzna 
ziemi, ludzie przeciętni, zarówno-haka­
tyści, jak ••• wszechpolacy.„ 

Wiadomości ogólne. 

ZE STRON DALSZYCH. 

sl<1 
od 

6. Zdradliwe brylanty, 
Lh.' pelerslrnrsldego lombardu 

prosp. Newskim, zgłosił si<: posła 
który chciał zastawić pyszne kolje 
lantowe, ocenione przez niego na 
tysi~cy rubli. Administracja lomb 
maiąc na wzglE:dzie ta1emn1cze za1 
wa111e s1~ ulicznego posłańca - i 
wysolw wanujące klejnoty wpadł~ 
podejrzenia. Niezwłocznie pow1ado 
no poliq~. która przystała do lomb 
swoich agentow. k 

Doraźne badanie posłańca usu sl 
że koije te należą do nieznanego Cl 
bnilrn, który wynajął posłaflca, by z 
przedcwszystkiem zastawił łańcu p 
złoty w lombardzie p zy ut: Roty Iz. g 
łowskiej - czego posłaniec pom1. n 
dokonał. Następnie nieznaiomy z 
słańcem dorożką przyjechali do 1 ~ 
bardu prly µr. Newskim, gdzie pL ś 
niec miał 7astawić kolje. Niezna:'­
zaś miał oczelmvać na powrót po: . 
ca na ulicy. 

Po zaaresztowaniu posłańca, 
znajomego w pobliżu lombardu nie 
lezionoJ Snać przeczuł on, co sie : 
ci i wolał w porę zemknąć. Przylr j 
mano natomiast dorożkarza. z · któ. 
nieznajomy podróżował po mic:ście. 1 

zeznał, że nieznajomy wynajilł ~­
warszawskiego dworca kolejowego, g. ' 
składał rzeczy swoje do składu b. 1 

żowego. 

Fałszowan i e wszelkkgo rodzaju nJedne budują domy, które przecho· 

Tak, ale chociażbyśmy nie wiem jak 
czuli się prochem i marnością, to jed• 
nal\ nic nam nie odejmie poczucia, że 
w łańcudiu istot jesteśmy ostatniem sło­
wem, że jesteśmy ludźm i . 

U rzednicy policyjni udali si~ r ' 
zwłocznie n.i dworzec i w czuio o. 
dzin pozostawionych pakunków - z 
leźli waiizkę z p ieczątką firmy jub· 
skiej Faberge. Po otwarciu, \1~ 
stwierdzono, że zawier.a ona w s 
bituterje wartości 15000 ruo. Po 
następnie cierpliwie zaczęła wy~ 
nieznajomego, który winien był się i 

sić po swoj ą. walizkę. l otói o god. 

p1'0duktóvv Jest w liSlroju pogoni za dzą na własność stowarzyszonych. lecz 
grosze1u zjawisk iem zwyldem. Przvbiera le To warzystwa, r;hoć przyczyniaj~ się 
ono wszakże już takie formy, że zagra- znacznie do złag.odzenia kwestj! miesz· 
ła nie.tylko kieszeni, a!e i zdrowiu kon- lrnniowe , nie mają jednak wyżstej war­
-sumentów i to w takich dziedzinach iości sµoL:c:rn:!;. gdyż domy takie sta­
'produkcji, które istnieją w1a:;1de po to, iq sit. z ciaseiu _ pr~~dmioteJ11 speku• 
~bY::-zdt'QWie ___ ludzkie - ratm 1 ać • . Swieżą _ laęu. ~ 

Gdyby nam od.ebrano tę św1ado · 
mość, wówcias głucho i obco brzmia -
łyby nam w uszach, jak puste dźwięki 
te wielk(e_ słowa: m,y_ • .lu.dz i .e. lud z. 
l\,: o _ś;ć;1 " l~ \V;. -n~~z~~;aj~,;. ifi~~ 



e111 odebrania kosztownego baga· 
1 JJ n ego policja dowiedziała się, 

)c1c1elem tej walizy jest Jistonosz 

edztwo ostatecznie ustaliło, że 
, - będąc listor.oszem poczto­
- otworzył list firmy Faberge, w 
· się prze,:;yła~y przekazy bagażo­
.vanow wybrał przekazy. ł{esztę 
.'.arlośc1 listu oddał odbiorcy. 

· 1:>1ad1:1jąc przekaz bagażowy ode­
rnlizę, należącą do firmy Fa-

.rnsta aresztowano. 

) Z pod nahajki złote;. 
. .:iecz1,a 2-ch synów Tagujewa, 
naftowego, sprawiła wielką sen· 
w Bal u. Są to jeszcze wyrostki 
Jen czternastoletni, drugi ma lat 
·cit-. 
·ciekli przed srogiem obchodze­
~1~ z 111rni. 
ie życzą sobie być„. pod nahajem 
! 

Il.resztowanie maso. 

Jzienniki donoszą o aresztowaniu 
osób~ które są kierownikami or-

3cji masońsk ej w Petersburgu i 
ł do wyższych sfer towarzyskich. 
V te zebrały się w mieszkaniu ie· 
> z masonów dla rozważenia spraw 
ych. 

• a skutek denuncjacji kamerdynera 
yła poi 1cja śledcza i dokonała re-
1 areszto'v\ailla obecnych. Zabrano 
ważnych papierów, w leJ liczbie 
iłonków loży petersburskiej. Are­
Jnych wypuszclono na wolnośc. 

Za nadmierną pilność. 
Jriadnilc jef1mow i straż111k Iwanow, 
'Żeni . o zabicie harapami osoby, 
rzane1 o kradzież konia - zostah 

1 kazańską izbę sądową skazani na 
. katorgi. 

~ Pięknem za nadobne. 
Dowiedziawszy się, że na wyborach 
kich w Baku zwyciężył biok rosyj­
lat<!rski, Puriszkiewicz posłał zwy. 
rim gratulacyjny telegram. 
liejscowy działacz ormiański, dr. 

· rja11. wyczytawszy tę depeszę w 
!ach, okrop111e się oburzył i posłał 
1zkiewiczow1, naslępujące, dobitne 
adczenie: 

,Bardzo żału;ę, że znaczna odleg­
nie pozwala dać wszechrosyjskie· 
~ajacowi porządne~o kija, mam jed­
nadzieję, że słowa te dojdą do nie­
przez góry kaukaskie-. Puriszkie· 

Jwan Bunin. 

(Dierewnia) 
Tłomaczone z rosyjskiego. 

--oo-­
(C1ąg dalszy) 

l\lJl~jt.R Ł.OlJLKł 

wicz nie pozostał dłużny i zaraz wysłał 
następującą depesz~: .zacharjanie! Na 
ile długie są twoje ręce, niech to roz­
strzygnie senator Garin, ale długie uszy 
ormiańskiej małpy widzę n a wet przez 
Kaukaskie góry!" 

A 43 dni w letargu„ 
W 1908 roku puli st. Simelnikowo 

napadli bandyci na pociąg • 
Podczas wynikłej strzelaniny jeden 

konduktor był zabity, drugi zaś pora· 
niony. 

Strzelanina ta zwabiła na stację du­
żo publicznośc1, a bandyci czmychn~li 
bez grosza łupu. 

Po niejakim czasie, aresztowano za­
wodowego złodzieja kolejowego, nieja­
kiego T. M .• włościanina z gub. czerni­
chowskiej, pod zarzutem udziału w na· 
padzie aa pociąg pod stacją Sinielniko­
wo. Na śledztwie. oskarżony zaprzeczat 
wszystkim poszlalrnm. 

W m;ucu r. b. sprawa przyszła 
przed kratki izby s11dowej. 

W dniu rozpraw, me przywieziono 
do sąd u oskarżonego wslrnleK niezwy­
kłej przyczyny, a m1anowide niemożno­
ści zbudzenia go z gł~bokiego snu. 

faba sądowa me uz~iała przyczyny 
za sl uszną 1 nalrnzał'a dostawić osl\arto­
nego. 

Więc go dostawiono, w postaci ży­
wego nieboszczyka, bez pulsu, z ledwie 
dostrzegalnym oddechem . 

Spraw~ - oczywiście - przyszło 
koniecznie odłożyć. 

Dotychczas T. M. śpi. 
Od pierwsze.E!O kwietnia przeniesio­

no go do szpitala. 
Wychudł ogromnie. Kończyny nie 

reagują na ukłucie. Muskuły - wiotkie. 
Lekarze odrzucają wszelki cień sy-

mulaCJi. 
T. M. ma lat 21~ 
Spi od 43 dni, śpi bez przebudzenia • 

6. Zbrodnia kórnicka. 
Wykonanie wyrok u śmierci, wydane-

go przez trybunał najwyższy w Lipsku i 
zatwierdzony przez cesarza, na jakóba 
Kinzlego, który zamordował rzeźnika 
I<ośc!elskiego w Kórniku, zostało wstrzy­
mane z powodu wykrycia, że zbrodniarz 
nie nazywa się Jakób Kinzle, lecz ina• 
czej. 

Właściwy posiadacz tego nazwiska 
mieszka w Afryce południowej i jest 
poważnym i zamożnym farmerem, któ­
remu morderca swego czasu skradt pa­
piery legitymacyjne i pod fałszywem na· 
zwiskiem byt kilkakrotnie skazywany za 
kradzieże w Niemczech. 

10 ma1a 191 J r. 

Morderca, wiedząc, te prawo nie 
pozwala na wykonanie wyroku śmierci 
bez stwierdzenia osobistości skazańca, 
nie wyjawia swego nazwiska. 

b,. Pomnik Wilhelma I w 
Strasburgu. 

Dnia 6 b. m., w obec kaizera i 
wielkiego ksiE:cia badeńskiego z mał· 
żonką, odbyło si~ pośwh:cenie pomnika, 
wzniesionego Wilhelmowi I w Strasbur„ 
gu, na placu cesarskim, niedaleko od ul. 
Fryderyka. 

Przy ceremonii asystował hr. We­
del (namiestnik ~łzacko-lotaryński) z żo­
ną. Mow~ wygłosił prof. Wiegand. Sam 
kaizer dał sygnał zdarcia zasłony, po 
której opadnit:ciu zabrzmiały orkiestry 
hymnem „Deutschland, Deutschland liber 
Allesl" 

Pomnik jest dziełem prof. Menzla, i 
przedstawia się okazale. Nie obudzi 
jednak wzniosłych uczuć w ludności 
strasburskiej, która woli Francję. 

Po inauguracji. rozdane były oko· 
łicznościowe, niezb~dne w tych razach, 
ordery i medale. a w końcu defilowały 
przed kaizerem wojska ze wszystkiemi 
sztandarami. 

b,. Cudowny rabin. 
W węgierskiej wiosce Solywa-Hars­

felva pewien gospodarz, którego syn 
stracił mowę przed 14 laty, po stracie 
zaś matki popadł w chorobliwą iadumę, 
postanowił udać si~ po radę do cudow­
nego rabina w Sassowa. Rabin kazał 
chłopakowi uchwycić się z całej siły 
stołu a następnie począł krzyczeć mu 
do ucha piorunuiącym głosem jakąś ży­
dow;:;ką formułkę. 

Chłopak omal nie zemdlał pod 
wpływem przestrachu i przerażenia, lecz 
odzyskał mowę. Wypadki takie odzy­
skania mowy lub też władzy w nogach 
przez porażonych pod wpływem sLrachu, 
znane są dobrze i już si~ wydarzyły 
niejednokrotnie. bez udziału rabinów, 
mających tyle cudotwórczej władzy, ile 
jej posiada l<ażdy inny pospolity żydow­
ski szarlatan. 

b:. Ku czci Franciszka 
Coppee1go. Dnia 3. b. m. wmuro -
wano tablicę pamiątkową w domu nr. 
12 przy ulicy O ud i not w Paryżu. gdzie 
dl'ugo i do śmierci przemieszl<i~ł styn­
ny z dobroci serca poeta proletarjatu, 
pieśniarz nędzy - Franciszek Coppee. 

Na uroczystości inauguracyjnej o. 
becnych było wiele osób ze świata li· 
teratury i sztuki, a pomiędzy nimi byli 
też świetni generałowie i przedstawiciele 
rady municypalnej paryskiej, w której 

monijkach, śpiewali piosenki, karmili swe 

przyjaciółki rozmaitymi łakociami, poili her• 
batą i wódl<ą, a o świecie, gdy zaprzęgali do 
wozu nagle powalili pijaną Młodą na ziemię, 
związali ręce, podnieśli spódnicQ i zacz,li ją 
zawiązywać sznurem po nad głową~ 

3. 

imieniu przemówił f). Adrjan i Mithouard 
w słowach następujących. 

„Był Coppee literatem wytwornym, 
cztowiekiem doskonałym, dobroczynnym 
i prostym. Ubodty kocha1i go, bQ 
świadczy.I' im dużo nietylko swemi po­
ezjami. I zdaje się od czasu gdy opuś­
cił świat _1 swą ulubioną dzielnicę pa­
ryską, że tu odtąd wieje w powietrzu 
smutek i błąka się jakby melancholijne 
wspomnienie. Niechże ta pamiątkowa 
tablica bc:dz1e dowodem czci, jaką wm· 
niśmy jego przezacnej pamięci!" 

Z LITWY I RUSI • 
X Wędrujący gu~ik. 
Czytamy w "Gazecie 2 grosze•: 
W mieście Białymstoku od 1812 r„ 

t, j. od 99 lat, zamieszkała rodzina na .... 
turalizowanych francuzów Zilbłasów•de­
Montekrin. 

Protoplasta tego rodu, weteran ar· 
mji Napoleonowskiej, w odwrocie po 
klęsce pod Berezyną, przybył do nasze.• 
go miasta ••• muszc: być scisłym ... li tyl­
ko w spodniach... zapiE:tych na jeJ en. 
metalowy guzik. 

Z biegiem czasu Zilblas dorobił si41 
ogromnej fortuny, którą, przelrnza~ . sy­
nowi swemu wraz z owym guz1k1em, 
któremu przypisywał mac talizmanujC1 
Syn przekaLał 1 bogactwo )i _guzil\ ~ny~ 
kowi, ale ten ostatni, - guzik zgubił;. 1 
popadł w n~dzę. · 

Przywiązu1tic jednak ogromnił 'wag~ 
do oweoo tetlizmanu, postanowił go od-, 

~ ' 
s:wlrnć. Ogłaszał o tern za pomocą 
gatet ahszó w 1 rozpowszechnionych u1 nas 
„lietuczel\", - ale„napróżno. Zwątpił o. 
stczi:śc1u 1 strzelił sobie w łeb. • 

W kilł<a dni po tej smętnej historj i, 
służąca pani J.Kl.nabywszy na śniadanie, 
kilka pęczł\ÓW rzodkiewki, dokupiła ... do, 
niej dwa funty chleba w piekarni p 
Sztebego, na ul. Warszawskiej i wróciłe­
do kuchni na swoje stanowisko. Kra-J 
jąc chleb, znalazła_ w nim • l~ill\a. p.rzed1~ 
miotóv1 bez żadnej wartosc1. Jak Di>~ 
kawałek szkła, papieros niedopalony:~ 
papier gazetOW}', brudny gałga~ek_ }-Od) 
zawini~cia skaleczonego palca 1 m1ę,dzy 
niemi o dziwyl - ów, tak poszukiwa-1 
ny przez nieboszczyka Zi\olasa guzikt ; 

' Guzik ten obecnie, też niema · ju'~ 
żadne1 wartosci, ale w każdym - razi~ 
historia jego jest bardzo poważną. / 1 

Państwo myślicie, że to jest „Jezu­
icka intryga?" - albo „żółte niebezpfo-

W październiku Rodko pracował przy 
e:i zelazne1, Młoda zaś bez za1~c1a 
1ziała w domu, znosiła wyrzuty matki, mę­
'ła się w próżnym wyczek.i waniu zarobku. 
abiai ąc po piętnaście do dwudziestu ko­
ek od czasu du czasu przy robocie w O• 

idzie na folwarKu. Zachowywała się dziw· 
. w domu milczała i plaka!a. w ogrodzie 
., była nadzwycza1 wesoła, i bernstannie 
ewata pieśnl razem z Dońką Makarówną, 

1zo ~lu p1ą lecz piękną dziewką, podobną 

EgipC1i:Anki i pr'zezwanej Kozą - prawdo­
lobme z powodu je J głupoty, kanciastych 
iiów i pozbawionych wszelklego wyrazu 
!ÓW. 

Koza zdołała ujść, i przerażona, schowała 
się w mokrych burzanach, gdy zaś usłyszaw• 
szy pośpiesznie odjeżdża.1ący wóz mieszczan, 
ośmieliła się wyjrzeć z kryjówki, ujrzała -
obnażoną do pasa Młodą, zawieszoną na 
drzewie. 

Poraftek był smutny i mglisty, drobny 
deszczyk zraszał ogród, Koza przelewała łzy 
strumieniami, ~zczękała zebami i rozwiązując 

Młodą żaklinała się na ojca i matke, że prę­

dzej ją piorun ubije, nim dowiedzą się, co za­
szło w ogrodzie. 

Sprawdzić tą plotkę naturalnie było nie 
możebne: „ widzieć - nikt nie widział, ale 
wkrótce Koza wyszczeka wszystko bez zbyt­
niego trudu". 

Zresztą sama Mloda, która w tym tygo• 
dniu postarzała się o jakie pięć lat, gdy przy 
niej wspomniano o tej plotce wybuchła strasz, 
nym gniewem i zaczęla. rni0tać takie obelgi, 
że nawet własna matka w podobnych chwi­
lach obawiała się spojrzeć jej w oczy. 

sposób, źe jeszcze niewiadomo, co wztrząsnąl 
oby bardziej całą Durnowkę. - czy też podo­
bne zakończenie: w nocy po św. Michale„ 
przybyl Rodko do domu i nie dotknąwszy· 

Mlodej nawet palcem, - umarł zachorowaw-: 
szy „na brzuch"! W Worglu wiadomość tą 

odebraną późno wieczorem, lecz Tichon Ilicz. 
natychmiast kazał zaprządz i nie zważa1ąc na 
deszcz i ciemności pojechał do brata. Wzbu. 
rzony wypił przy herbacie butelkę nalewk\ 
i z pałającymi oczyma, namiętnemi slow) 
kajał się przed bratem. 

- Moja wina, bracie, mo,ja wina! , 

Wysłuchawszy go, Kuźma długo milczał: 
długo chodził po izbie, trąc i uderzając palca· 
mi, że aż trzeszczało w stawach, wreszcie 
rzekl: 

- Pornr.1śl tylko: czy jest na swiecie kto$ 
bardziej okrutny, mż nasz naródf · W mieście 

za złodziejem, co porwał ze stragana groszo· 
wy placek, goni cały obżarty tłum ludzi, a gd~ 
dogodni - karmi go mydłem. 

Na peżar lub na bijatykę śpieszy cał6 
miasto i ubolewa gdy pożar lub bijatyka skoń~ 
cza się rychło. Nie kiwaj nie kiwaj glową: 

żałuje! A jak: się rosk.osznją, gdy kto żon~ 

swoją bije na śmierć, szarpie chlopca, jak. s1 

dorową k.ozę lub pastwi sit: nad nim? 

Koza mieszkała pewnym mieszczaninem 
erniwiącym ogród, a Młoda zaprzyjaźniw• 

si(~ z ni1\ nie wiadomo z Jakiego powodu, 
·.y \Vaj4co patrzała na jego brata, osiemna-
1etniegu zuchwałego wyrostka i spogląda• 
na mego wspominała w swych pieśniach. 

l< kit•1ś usycha. 
Czy zaszło co między niemi, niewiadomo, 

!domo tylko, że wszystko to skończylo się 

dw sn utnie: jadąc w dzień Matki Boskie1 
1.or1skie do mia:sta, mieszczanie urządzili 

11ebie w szałasie „ wieczorek'' i zaprosili 
-~ Kozę razem z Młodą. 
~ 

Przez całą noc wygrywali na dwuch har· 

Wszakże rozmowy, wywołb.ne plotkami 
nie ustawały i wszyscy z niecierpliwością wy­
czekiwali przybycia Rodki i jego rozprawy z 

żoną. 

Palen niepokoju, znowu wykolejony wy­
czekiwał i Tichon Ilicz który o całym tym 
zajściu dowiedział się w ogrodzie od swoich 
robotnik.ów: wszak historja ta mogła skoń­

czyć sit zabó,jatwem! 

Zakończyła się ona w tak nicspodzieWJ:~Y 

Ze wszystkich przedmiot to najweselsz~ 

„Kto chłopcy ma nożyk.f Dalej ściągnijmy mu 
portki. dale] wyżnijmy mul •.• 

T1chon Ilicz zapytał: 
- Do czego to stosujesz? 
- Do śwu~ta! gniewnie odparł Kuźma 

i ci~gnąt dalej: 
- Włóczy się tu po Durnówee pewn~ 

kretynka, nazwaną łeszą. 
Otóż dzieci przynosza jej ostatnie trun„ 

ki. - \?ro}Vadzą, na wvgon i tam dawąj jq 



cie ńst\\ c,?" - a b<J wplj ·v księżyca n" 
przyp ływ i od p ływ 1 1a~ze: B1ałe 1 rzciu f. 
-Nie! -· To ies! , po prustu mówiąc: 
traf, all u wy 1i,1,l.:.„ u·: \\)' padck-autc11-
tyczn1'. 

/ · rażo~1e 0111ias o. 
Z l1111•11e 1 11~1 11.1 Lnw1e piszą do 

„Gońca .:or!:." : L~l:att. miejski za wwdo ­
m1ł v.: .~ dz•;: t !..:kar !~ 1 o zastr aszającem 
szerze11111 Si~ w lilie:h.ic przymio tu, 
z~ła szcza w czasach ostatnich. Sród 
chorych są 1 uczniowie szkoły miejskiej. 
Oddz1al chorób wenerycwych szpitala 
'ziemskiego prze pełniony wyłącznie cho­
renll Ila sy111is, w liczbk ich 1est dziew­
czyntrn lat 8, zarażona przez brata, jest 
matlrn , która zaraziła syna, ucznia szko­
ły 1mt::jsk1e1 1 ~ · d. 

Wiadomości kraiowe. 
1 ~lf.iarjawici w Warsza­

wie. 
11 Warsz. Słowo" donosi, że według 

wiadomości, posiadanych przez Synod, 
Uczba zwolenników sekty marjawickiej w 
Warszawie wynosi obecnie 18,000 osób. 

+ Spekulacj a na place w 
aliszu przybiera coraz w1ękste roz· 

m1<1r} . Bralc mieszkań, ich drożyzna są 
priyczyri<t, że i place podrożały, zaś na 
pr.zedm1e.:ciach, gdzie do niedawna 1.Jyły 
szczere poltt, powytykano nowe ulice i 
Eprzedaż parceli oabywa się gorączkowo. 

W śródmieściu sprzedawane są pła· 
ce po 5 i 6 rb. za łokieć, na przedmie­
ściach cena gruntu 1est znacznie mniej· 
sza, lecz stosunkowo i tu bardzo droga. 

Nie przestrasza to jednak amato· 
rów kupna. którzy wierzą. iż Kalisz za 
lat kilka zajmie poważniejsze miejsce w 
szeregu miast w Królestwie, a powstają­
'::e nieustannie fabryki dowodzą, iż pod 
wzglęaem przemysłowym z czasem do­
rówua Łodzi. 

To 1est podstawą, która uprawnia 
wiole osób do spekulaqi na place bu­
ctow1ane, bez obawy kryzysu. 

KRONIKA 
= Podwy~szenie podatków 

w Król stwie. Na posiedzeniu ko­
misji projektów prawodawczyc!J, wice­
minister skarbu, Polffowski, oświadczył, 
~e w tych dniach rząd wniesie projekt 
reformy podatku podymnego i grunto• 

\l "RIFR ;_O [J/:i'f - 1n 1 ~1~1 · ~1 191 1 10: u. 
- - -

we 10 w usad..i cl1 l(ró.esl\\ u l'ubl.it:::!O. 
Pro,ekt dąły do ~równa1tia t) eh podat­
kó w z podatkiem ::i l\ arllowym od niem· 
L ~IUlllCl~.I i w O.JÓllH.!j s u m 1e Zl laC t.: 11 e 
po:.i wyz:,z.1 pv dmlo w o s1.1li i.! Ci1 1\ rólc sLva 
P ulsk:egu. 

= P r ze ci w ~·: . o łła~s2 er­
stwo11n . tv11nistequm c1S \ i~ ! y p wJa­
uu1111J·o kt1l 1li.J r ÓW O l<1ęgo V l!UUIW .Vy.:il, 

że blunkiety pa tentó .v ~złrn l11ych oezpo· 
srednio z eil'SpedyCJi blanldetów pulisl wo· 
wych mog<l otrzymywać tylko dyrektu· 
rowie szkó ł r ządowych. Sz koły za:> pry~ 
watne muszą ie sprowu ctzać przt:z 01aęg 
naukowy. 

Rozporządzenie to,. jak się zdaje, 
wymierzone jest przeciwko podrabiaczom 
patentów szkolnych. 

= Przeciw wrożbitom. 
Na zasadzie art. 31 ustawy o uprzedza. 
mu i zapobieganiu przestępstw, wzbro­
nione jest zajmowanie się czarami i 
praktykami, opartemi na zabobonach. 
Z tego µowo Ju osoby, które zaimuj ą 
si~ wrożeniem za wynagrodzenie pie· 
męZne na zasadzie 935 art. kar. obo· 
wiązkowo powinny być pociągane do 
odpowiedz1u l n0ś ci sądowej. 

i IEJSCOWA. 
· = (r) WyjazdipoWicmaj stra1 

Policmaisler Jóllzlu podpułkowml\ R1eza· 
now, udał się wczoraj w sprawach służ­
bowych do Piotrkowa. 

= (n) Dochód łodzk ieg o 
oddziału Ba11ku Państwa. O· 
peracje w oddziale Banku państwa w 
Łodzi, przyniosły w roku ubiegłym mil­
jon rubli netto, aczkolwiek wydatki na 
budowę nowego gmachu na oddział po· 
chło n ęly 200 tysi~cy : 

= (r) Drugie gimnazjum 
rządowe. W tych dniach odbyło Sit< 
w magistracie łódzkim zebra11ie, na któ­
rem postanowiono zwrócić się do od· 
nośnych władz z prośbą o otwarcie w 
Łodzi drugiego gimnazjum rządowego. 

= (r) O powiększenie licz• 
by sędziów ś~e ·czych. Duno­
slł1srny JUŻ ~rzed l\il1rn Lygoduiami, że 
w Łodzi baw ił prolrnralor piotrkowskie· 
go sądu ol<ręgowego, r. st. Łanszyn, któ­
ry zwiedził l\ancelaqe łódzl\ich sędziów 
steuczy~h. 

Okazało się wówczas, że sędziowie 
mają tak wiele pracy, i~ jej podołać nie 
mogą1 wobec czego uznano za koniecz­
ne powiększyć liczbę sędziów śledczych 
w Łodzi o trzech. a lic~bę wice proku­
ra torów o jednego. 

Jak się obecnie dowiadujemy. piotr-

l\u w::.i, 1 ::;ć.iJ o !\ ręgowy pizeslał w tych 
ll11iacl1 odno~ny w111osek ministerium 
oświaty . 

Łodź posiada dotych czas 8 sędzió w 
śle d ::zy, 11 i. dwu(h r o ,1prol;u ra toro .v. 

= (r) Z T ow. „Wiedza''· Czy­
tanki i prze<.ISla\\ ie111 a d !a młodzieży w 
teatrze "Odeon", urządzane staraniem 
Tow. „ Wiedza", z 1 ~ rzyczyny wakacji let-
111ch zostały prterwa11e du ies ieni r. b. 

= (z) Z przemysłu. W dniu 
30 b. m., w lokalu własnym w Łodzi 
odbędzie się zebranie akcjonarjuszó~ 
Tow. akc. Karola Szejblera. na którem 
będą przeprowadzone wybory dwuch 
dyrektorów oraz pięciu członków komi „ 
sji rewizyjnej. Na porządku dziennym 
zebrania są: rozpatrzenie i zatwierdzenie 
sprawozdmra za rok 1910, oraz planu 
działalności na r. b. 

= (r) „ asz dach". W nie· 
dzielę 14 maia r. b., punktualnie o godz. 
3 po południu, w sali Towarzystwa krze­
wi~nia_ oświaty, Mikoła1ewska 11, odbe­
dz1e s1e ogólne zebranie członków To· 
warzystwa „Nasz dach". 

Zebranie to, jako zwołane w dru· 
gim terminie. będzie prawomocne bez 
względu na ilość obecnych członków. 
Na zebranie to mogą przybyć, oprócz 
członl<ów 1 osoby i11te1esu1ące się spra­
wą budowy tanich m1esz1rnn. 

. l~orządek dzienny obejmuje: t) za­
ga1eme ?gól n ego zebrania, 2) wybory 
przewod111czącego,8)sprawozdanie zarządu 
tymczasowego o swo1ej działalności 4) 
sp~awozdanie komisji rewizyjnej, 5) w1\io· 
sl\l zai:ządu (ustanowienie Rady, kupno 
pl~cu 1 pro1ekt budowy domu), ti) wnio­
ski członków 1 7) wybory funkcionarju­
szów Towarzystwa. 

= (11) Ochrona im. małżon­
ków Hertzów (naprzeciw Helenowa). 
W sobotę odoyło siE; posiedzenie człon­
ków op1ek1 nad powyższą ochroną. pod 
przewoduictwem p. Poznańskiej. 

Na asesorld powołane były pp. Li· 
brachowa, l<auf manowa i Herszomowa. 
a na trzymctiącego pióro dr. jozef Sachs. 
Który odczytał protokuł twmis1i rew1• 
zyjnej i sprawozJanie doroczne. 

Ze sprawozdania dowiadujemy się, 
że w ochronie uczyło się 370 dziewczy­
nek, a zamieszkiwało w charakterze pen· 
sjonarek 164. 

Budżet na rok bieżący przyjęto w 
sumie 11,300 rb ., a preliminarz wydat­
ków w sumie 13,800 rb. 

Przewidziany iest wskutek tej róż• 
nicy deficyt w sumie 2,500 rb. 

Zebranie uchwaliło powi~ks1 
rząd, przez powołanie dwuch 11; 

członków. 

Do zarządu weszły: Anna Hert 
zes), Poznańska, Lindenfeldowa, N 
B elszowska, Li pszycowa, Helena 
towa, Karolina Birencweigowa, O 
wa Prussakowa i Kaufmanowa. 

Do komisji rewizy1nej: Stal 
Gincburg, Józef Rosenblatt. Maks 
czyński, Henryk Poznański i me 
Landau. 

Zebranie jednomyślnie wy· 
wdzięczność pani Annie Hertz za 
5,0QO rubii na odnowienie gmact 
chrony. 

= (r) Wycieczka sz 
na Kaukaz. Władza szkolna 
szego gimnazjum rządowego urzą 
czerwcu b. roku zbiorową wyc 
swych uczniów na Kaukaz. Wyc 
ta trwać będzie 6 tygolini; koszta 
są 50 rb. od osoby. Dotychczas 
sało się 50 uczniów. ' 

= (r) Ekskuraja handlo1 

Na niedziele ubiegłą, 1alc to już dG 
liśmy, zorganizowana była wyciecz 
członków warsz. chrześc. tow. han 
ców. \Vycieczlcowicie udali si~ na 
do Pab1anic, gdzie zwiedzili fa 
Krusche i Endera. Następnego dn 
poniedziałel<. przybyli do Łodzi 
zwiedzeniu wystawy pocztóweK i 
nowa, oraz mektórych ulic bawełt 
go grodu goście warszawscy odj 
puc1ąg1em 1cole1 lcalisl\iej. 

= (w) Nowe Stowarz11 
nie. ? iotrkowska komis ja gube1'r 
do spraw stowarzyszeń i związkó 
rejestrowała ustawę łódzkiego za11 

wego zwiazku właścicieli zakładów 
gazowych 

= (z) Z magistratu. W 
29 b. m., w mai;1.m<1c1e rrneisco 
odbędzie się licytac1a na oddanie w 
letnii\ di.ierżaw~ sz.afek ulicznych d 
ldejania afiszów i ogłoszeń. 

W dniu JO b, m„ w tymże r 
stracie, odbędz1t:: się licytacja na od 
robót prq zabru1wwaniu ul. Przę 
11iane1 na przestrzeni 167,8 Sijini. 

LicytacJa rozpocznie się od l 
81124 rb. 54 kop. (in minus). 

= (n) Pieb.arze.żydzi,o 
niedziałek, w lokalu własnym, przy 
Wschodmej 29, odbyło się pod 1 
wodnictwem p. jakóba Feldmana Zi 

nie ogólne m3j3trów p1ekarsk1ch ży 
Obecnych by ło .::o osób. 

W okresie sprawozdawczym $ 
miało 265 rb. 50 ko,J. dochodu, w 

!)kładać szczutkami po strzyżonej głowie: dzie­
sit:ć szczutków za tryniu~! 

Czy to złość czy też inna przyczyna? 

do czasu coś tam zaczynało warGzyć, kręcić 

się, wyda1ąc jakiś tęskny szelest. - „zupeł.1ie 

jak w urzędzie gmmnym" - pomyślał Tichon 
Ilicz. Nadymione wszakże było tak, że nie po­
mogłoby i dziesięć wentylatorów. 

Otóż opowiadał ml: „Często podczas 
du, my czeladnicy chodziliśmy pod cmen 
i wyczekiwaliśmy owych pro~tytutek. 

Tak to zlość, ale iakaś głupia złość, która 
hiech będzie przeklęta!„. Otóż to samo stało 

. I 

~i~ i z Mlod~: 
- Pamiętaj, - żywo przerwał Tichon 

'Ilicz, - że głupców i rozpustników nie bra. 
kuje nigdzie. 

--. Tak, A ty sam, czyś nie przywoził... 

'tego ... no, j akże sit tam nazywa?.„ 

- Kaczą główkę Motj ę może?. - zapytai 
·Tichon Ilicz. 

c.. 

- Tak, tak.„ Czy nie przywozHeś go so­
bie jedynie dla zabaw y? 

T i chon Ilicz uśmie ch nął s i ę leJUrn: tak 
jest p rzywozu. 

Razu pewnego dostawili mu nawet Motję 

kole1ą żelazną - w beczce od cu~ru. Do 

mias ta n iedalek o, urz()dnicy zna jomi - więc 

przywieźli . Na beczce s tal n apis: „Oi:>troznie. 
Zal.lity d ure11". 

- I dla zab ... ,,.~ i ticz.4 tych durni samo­

gwałtu ! - rn ówil clal e1 pełen gor y czy Kuż. 

ma. - Bicdny1n kotiidom ma żą U;::, ta dzieg· 
ciem! 

Nędzarzy :szcz ują pE=1 a mi . Ktimieniam i za­
oi iaią gol<;bie na daclia ~h. A przecież jesc te 
f! O lęb.e - to w i~ l ki grzech. 

:.-,,...r11 .iowi:!Pl Dud, ~~·.vięty, przyimuje 
(" '~\\!f~l.t;:\l 

Z dachu dochodzif szmer padającego 

deszczu, Kuźma zaś na kształt wahadła cho. 
dz1ł po izbie z kąta w kąt i mówił. 

- A czy znasz Ti cho nie Iliczu nasze 
przysłowia? 

„Dwuch nie bitych nie dają za jednego 
obitego".„ 11 Gfupota gorsza jest od złodziei 

stwa". 
- Podług ciebie więc, ną jlepiej pozostać 

rozpasanym durniem? - zapytał szyderczo 
Tichon Ilicz. 

Ku .i.ma ·nie odpowiadając z radością 

poch ~yci ł go za słowa: 
- \Vłaśnie, wJaśnie! Na całym świecie 

niema - większych niż my nędzarzy, za to nig­
dzie nie są dla tej nędzy tak. okrutni, jak u 

nas. 
Czem można najgorzej dokuczyć? Ubó­

stwe n,! .Djable!" Nie rn asz p owodu znów się 

unosić. „ Dam tobie przyldad: Denisko.. no 

ten ..• syn Sier ego ..• szewc„. nie dawno temu 

mówif do mnie ... 
- Z aczekaj, - przerwał 'fichon Ilicz1-

co poralna s e. m Sieryj? 

- Denislrn mów !t, że „zdseha z głodu." 

- SciMwo chłop! - r7.e1d z przekona · 

niem Ti~:1on lhcz. - .Nie ś 1jiew a j m i o n i m 

i->· o1' 1"i1!' zg«r: 1 dnw.-iO -; vi+>ca topni~h żad1n .. ':...:li. t.d o se nek. " ...,,. ~ • • • ( \, '-' • {... 1 1 ~ .:...„ ( c ' . 

g,1;sty uy:.u uno...:ił slę śród i zby; na t acy i w - \\'cale c i t e ż o nim nie śpiewam, -:-
tfiis ce do mycia pełno b y ło ro zmokł ych 1 c u . gnie\vni" odparł K 1J:irntl . - Chociażby na­

i..'. hnącycll opalk ów ocl papierosów. \Ven ty l a- lez ą. L a. \ Vszak 11UZ\\·i::;l<0 jego, Krasow„. Lecz . 
to r, rodzai blaszanej l'ury umies zclOr.ej w to inna spra,wL\ .•. -· Posłu chaj_ lev.iej -- O - De· 
gprJ1~Pl k 9.C.~- okąa :-- byt OW{~rtY~ - .i:-nd -.cz~s4 -- niskµ .,· 

Wygłodzone to, przegłodzone skóry. 
za ca ~ ą robotę, dasz jej pół funta chleba 
zeźre go całego pod tobł\„. Cośmy się 
mieli! .. 

- Podkreśl! - surowo zawołał przes1 
Kuźma. - Cośmy się uśmieli!" 

- Przestańże na ml~ość Boga. - p1 
wał znów Tichon Ilicz, - i pozwól mi 1 

słówko powiedzieć o interesie! 

Kuźma zatrzymał się. 

- No mów, - powiedział. Tylko co 
wiele gadać. Co masz robićf Pien : ędzy da 
ot i wszystko. Pomyśl tylko: niema czem 

lić, niema co ,jeść, niema za co pocho 
Najświętszą więc i na1pilniejszą rzeczą -
dać pieniędzy.... l ieszcze cokolwiek: 
kartofli, słomy - jeden i drugi... Młodę 

wziąść do mnie za lrnchark~.„ 

Tichonowi Iliczowi, jakby kamień s1 
z serca. Pośpiesznie wydobył z. kieszeni 
recze1', wyjął z niego dziesięciorublówkę 

radością zgodził się na wszystko ... 

Nagle znow sposępnia i ze.pytał pos 
eznie: 

- A jeżeli ona go otruta 1 ~ 

Lecz Kuzma zamiast odpowiedzi l'1J! 

tylko r omionami. 

C -. y ot.Puł a lub nie, o tern strach I 

na wet i myśleć. 

c. d. 

I 

·1 



!\.'V 1Có. f\URJER Ł ODZI\I - 10 maj3 1910 r. 

Id \\ tym czasie \'v) llio:.i.y 233 1 Ll. 89 
kop. 

Do uslalenia pozycji 11a r. lJ. tipo­
wnzru cno ;c.aizqd. 

Zebrani posla11ow1li, że świaJect'"'a 
cechowe mają byG wydawane tylko człon· 
kom Stowarzyszenia. Uchwalono wła· 
snem1 środkami utworzyć przy Stowa­
·rzyszeniu bezprocentową lrnsę pożyczko­
wą. Wysokość składki rocznej określono 
na 4 ro., prócz tego każdy członek, o• 
trzymujący świadectwo cechowe, płaci 
10 rb. 

Do z~rządu weszli pp.: A. Henocho­
wicz, P. Zembiński, I. Pakuła, A. Keller, 
M. j. Zajdm_an, R. Klein, D. Markowicz. 
I<. Rubin, W. Getz, H. Grile: P. Born­
·-sztajn, H. Fingerut. 

= (n) iniesienie kwaran• 
tanny wychodźczej. Tutejsze 
biuro emigracyjne otrzymało wiadomość 
ze ź1 ódła wiarogodnego o zniesieniu 
l\Warantunny na pograniczu prusldem, 
dzięki której wychodźcy musieli przejei.-

·dżać przez stację lmntroli na pięć dni 
·przed olłejściem parowca. 

= (r) Ze szkoł. W szkole han­
dlowe) Tow. szerzenia wiedzy handlowej 
egzaminy w !\lasie 4 rozpoczęty się 

wczora1; w dniu 1 czerwca rozpoczną 
· się egL:a111111y w pozostałych klasach; w 
dniu 20 Clerwca rtastąpi zamknięcle ro-

.'i~u sz.lwinego. · 

= (r) Łódzkie Tow. enło· 
tnologów. \V ubiegłą sabot~ w loka­
ju własnym przy ul. Piotrk.nr.292, odby· 
ło się miesi~czne zebranie entomologów 
łódzkich podprzewodnictwem p. EdwCirda 

.. Korba. 
Przed rozpoczęciem posiedzenia ze­

<brani przywicali gościa p. 1. lsaal<a z Za­
wiercia. 

Po sprawozdaniu kasowem za rok 
ubiegły przez lcomisję rewizy1ną, przy­
~tąp1ono cto rozpalrlen .a sprawy wy­
cieczek rezultatem l\lórej Tow. postano· 

1wifo \ · święta i niediiel~ urządzać dla 
~zło1;ków l anio\.\e wycieczki entomo­
·1ogiczne. 

P,erwsia więc z takich wycieczek 
odb~di1e s1~ dnia 11 b. m. o godz. 7 
·m. 2<J rano do Pabianic pod k1erunldern 
· ~zło11trn p. l). Ułowmsl<i e6u. Uruga w 
dniu ~l I), m. w .::tronę Ł :.1slm pod Kle­

<eUlll\I 111 1.dunhct p. or. l:. :l:illern. 

O następnych podobnych wyciecz­
·1rnch zarząd Tow. informować będzie 
pp. czlonl<óW w dn. przyję.: t. j. w po­
niedziałki, środy i piąt :u wiecz. od w 
pół do 7 du 1 u goo;w1y w lokalu To­
·warzystwa, 

Korzy ·ta 1 ąc z zez.wolenia Zarządu 
dóbr Z,ło1y Potoi\, własności hr. Ra­
~zynskie ~~.o . Tow. urząr1z.a wycieczkę 2-
dniuwą uo L.101egu !"otoku, program 
której rest 11a-stęµu1ąi.:y: 

Od1azd ze stacji Łódź F. w piątek 
rna 9-go o godz. 12 min. 30 w nocy do 
:Zawiercia, tam przyjęcie przez kieru j ące­
go wycieczl\C} p. lsaaka, następnie zwie· 
.dzenie szkoły i zbiorów p. Isaaka, wy­
·jazd 1<011mi do Ugrodziet1ca, o 4 po poł. 
wyjazd llo Myszkowa i stcid do Złotego 
·potolrn. 

Powrót do Łouzi przez Częstocho· 
,wę o 11 \V nocy w 11iedz1elę. 

Dla iło11kow nie mogących wyje­
tł1ać w piąte!< wy1azd w sobotc,; z Ło· 
dzi o b· IL do Częstochowy 1 l<Olt:Jl«t 
do Złotego Poto1rn. 

= (r) Dzier:t.awa teatru. Krą· 
zy poglu:.,!rn, :x' dotychczusowy dyrektor 
leatru poL,ldego w Łodzi, p. A. Zelwe­
;owicz, podpisał wao;:-aj umowę na 
dzierż<,"·(,· t~atru w sezonie przyszłym. 
jednoi;zt;.;11i~ atol 1 przesłano do pi m 
lwowsldch 1 krakcwskich o~Joszenie o 
poszul<iwaniu l<andydata 11a dyrektora. 

= (d) Znal zione dokumen­
-ty. Naczelnik poczty prze~lał do tutej• 
szeitO wydziału śledczego następujące 
.dolrnmeaty, znalezione w sl.;rzynl<ach 
1wcztowych: µaszpony Altera Poznań• 
,skiego i Marcina Miklaszewskiego, bilet 
.wo1sl<0wy :Sadek NLi:ametdmowa i bilety 
~eg1tymacyjne Marjanny Tomczak i Leo· 
11arda Dutkiewicza. 

== (d) Zagadkowa sprawa. 

Dr. wydala się Wójcikom podc jrzaLem, 
zaczęli więc <lopy!y\1,ać się u ludzi, co 
za jeden jest chlebodawca ich córki; 
wtedy z przerażeniem dowiedzieli się, że 
trudni się on kuplerstwem. Zrozpaczeni 
rodzice zwrócili się o pomoc do policji, 
która zarządziła poszu!dwania i stwiar­
dz1ła, że Dr. wywiózł dziewczynę do 
Łodzi, gdzie oddat Ją podobno na pas­
twę nierządu. 

Wobec tego zwrócono sie do poli· 
cji łódzkiej, l\tóra stw1erdz1ła, że Dr. 
rzeczywi5cie pre:ywtózł do Łodzi Józie:. 
W. i lulaj umit:Sc1ł Ją u ~wCJ1c11 luew­
nych Kr. zam1eszlrnłych przy ulicy Dłu­
giej, którzy dow1edm1w:sz.y ::;1ę, że czy· 
uione są posz.mi.iwania, u.uyli dz1ewczy-
11~ l wsl<aza' miei::;ca jeJ pobytu rne 
chcieli. 

Przy dalszem dochodzeniu policja 
tutejsza stwierdzi ta, że Kr „ trzymając u 
siebie dziewczynę znęcali się nad nią, 
bijąc ją często, czasami nawet w zimie 
zamykali ją na noc w komórce. Gdy 
policja zażądała wyjaśnień od Kr., ten 
tłomacząc się, przedstawił list rodziców 
dziewczyny, że nie mają oni najmniej· 
szej pretensji do niego, ani też do Dr. 
i ie dziewczyna znajduje się u nich w 
domu. Czy Kr. zmuszał' dziewczynę Jo 
nierządu stwierdzić się nie udało, jai\i 
zaś cel był znęcania się nad nią, wyka­
że dalsze śledztwo, po zl>adamu dz1ew· 
czyny, w ł\tekach, dok4d ode.:;rnno ca.tą 
sprawę. 

= (z) w,1,olejenie tram­
waju. Wczoraj, o godz. 5 po połu­
dniu, wykoleił się na Nowym Rynku 
wagon motorowy tramwaju nr. 10, idą­
cego w stronę placu i(ościełnego. W 
kilka minut wagon wprowadzono na 
szyny i pociąg ruszył w dalszą dro~ę. 

= (r} Ujęci barułyty. Agent 
policji śledcleJ are;;zlowar na ui. Rzgow­
skiej, dawno poszul\iwanego 18-letniego 
Franciszka Wyraźnego, człon!rn bandy 
Placka. 

Aresztowany próbowat się wymk· 
nąć i w tym celu zamierzył ~lt;: 11ożem 
na agenta, lecz nadbiegły właśnie pol1~ 
qant rozbroit go w >orę. 

S.rntego t>anaylę przeprowadzono 
naprzó<i do aresztu pollcyjne_so, a na­
~lępn1e do w1ęz1en1a. 

Wyraźny aresztowany był jut przed 
dwoma miesiącami razem z Plackiem w 
domu przy ulicy Kaliskie]. lecz nastę• 
pnego dnia udat9 mu się zbiedz i ukry­
wać dotychczas. 

= . (r) Uciecz'1p zbrodnia• 
rza. Policja sledcz·a w Łolizi otrzyma­
~ a wiadomość telegraficzną, że z więzie­
nia sieradzkiego zbie~.t 28-letni Adam 
Jagusia!~, skazany na 15 1at robót cic:ż· 
l{iCh za iamordowanie w 19J9 rol<u 17· 
letniego Mieczysława Zory. LaDóJstwo to 
dokouane był'o podczas rabunlrn w Ru­
dzie Pabja111 J~iej. Prócz tego zbieg ma 
na sur111eniu wiek innycn prL.c5tępS[W. 

l' olICJ a śicocla wa roty ta energiczne 
poszukiwania w celu UJ~c1u nieoezpiecz~ 
nego bandyty. 

= (w) Listy gończe. Piolr· 
kowski fąd okręgowy poszuku 1e listami 
gończem1: m1eszl<ańca gminy Brus, pow. 
łódzkiego, Józefa Rzepa, lat 44, oskarż. 
z p. 13 art. 1651 i p. ~ art. 1655 
lwd. kar.; łodzian: Abrama leica Rubin­
steina, lat 22, oskarż. z 2 p. art. 1649 i 
3 p. art. 1655 kod. kam., Sarę Fa,d~ 
NechtyHa, lat 24, oskarż. z urt. 272 
kud. lrnr. i Konstantego JakóJowskie~o. 
lat 30, oskarż. z p. 13 i 3 art. 1553 
kod. lrnrn. 

= (w) Droin1y ogień. Wczo· 
raj, o godz. 2 111. 40. w ieJnt:111 i mie­
slrnń przy ul. Dlug1e1 pod nr. 63, pow­
stał pożar, który stłumili dom ow111cy 
przeó przybyciem wezwanych na ratu­
nek 1 ill oddziałów straży ochol111czeJ. 

= (p) Do słupa przyciśnięty wo· 
zeru, odniósł zgniecenie piersi na Wschod­
niej 43, furman, Walenty Jaslrnlski, ma· 
jący lat 50. 

= (p) Z rusztowania spadł 
na Lesznie 7, robotnik budowlany, A · 
dolf F1bicz, lat 27, okaleczył czołu i 
potłukł się dotl\liwie. Zamieszkały w Kielcach Wawrzyniec 

Wójcik, zwrócił' iit.: o pomoc do miej- = (p) Wrzątkiem oparzył sie 

I scowej policji, meldując, że dwa lata w twarz i lewe przedramię synek kupca, 
~emu oddał do służby l3·łetnią swą zamieszkałego na Wschodniej 50, trzy­

,...t>rkę Józefę.; do niejakiego Cbaima Dr., letni Srul Skulera. 
dóry wywióz;ł ją niewiadomo dokąd. = (p) Samobojst o atarca. 
~· e ~wqzyoy nie wid~ąc jeJ u Karbolem otruł się dziś rano na Zal<ąt­
br.,;'·~i się dopytywać go, gdzie sit: nej 80, nie znany bliżej m~żczyz'na, lat 
anajduje ich córka, lecz ten nie wskazu- około 70. Pogotowie za~ta·to ju · trup a. 
jąc ad!esu _jej, z~czął pociesza~ rod~ ~ - = (p) w maszynie przy pracy 
s:qv,i„, ze. corce me złe~o !>l~ 111e stamt:J w fabryce 11a Zakątnt:j J-ł, okaleczył 

'~~~~~ ... #obr~. Zachqwan1e - prawli rek<: robotni!~ Jó<:ef Chudi;icki 

lal 27. To samo spotkało na Widzew­
skiej 182, robotnika fabrycznego, Stani­
sława Perlińsldego, lat 24. 

= (p) Pr~ez o~tno post:z1:lony 
był dziś rano (na Młynarskiej 22), ro­
botnik, Walenty Szymczak, lat 41. Tra­
fionego killrnma kuiami, w c1ężldm sta · 
nie, odwieziono do szpitala Powań;kich. 

ZAMIEJS[;O Mal. 

= (r) Z przemysłu. Towarz. 
akcyjne manufoKlury bawt!rnwnej l\rusche 
i Endera w Pabja111cach 031ą:!11ęło w u· 
biegłym roku przemyslowym 67 3204 
rubo 17 kop. czystego zy~ku i wypłaci­
ło 7 proc. dywidendy. 

= (w) ~z tarjaiyna. W Ła· 
giew111kach wybui.:lmętil sród dzieci 
szlrnrlatyna. jl!dno z chorych zm:lrło. 

Na miejsce aµ1de111Ji wyiecllat dok· 
tór powiatowy z felc~erem. 

= (w) nowe Yo • pożyczkowo­
oszczęd11usciow1: otwi:Hte zostało we w.si 
Dworszowice t(ośctelne, powiatu nowo­
r adomsl\iego. 

= (w) Smierteh1e poranie· 
nie. \VczoraJ, w godz11rnch vopołu· 
drnowych, na ulicy Piątkowskiej w Zgie­
rzu, pomi~dzy kolegami; Bronisławem 
Staniszewskim lat 18 u Władystawem 
Wójcikiewiczem lat 19, wynilcła o coś 
sprzeczka, podczas lctorej WóJcikiewi ci 
zadał przeciwnilwwi nożem cios w oko· 
lice serca. " 

Rannego w niebezpiecznym stanie 
odesłano na kurac1~ do szpitala św. 
Aleksandra w Łodzi, Wójcikiewicza are­
sztowano. 

= (z) Echa pożaru w Zgie· 
rzu. Cały gmach fabryczny Maury­
cego Kleczewskiego przy ulicy Strykow­
~kiej w Zgierzu, który w ubiegły piątek 
uległ częściowemu spaleniu, ubez >iecz:o­
ny był w Tow. ;.ibezpieczeń Królestwa 
Polskiego na sumę rub. 5000. Nadto 
spalona część, obejmująca apreturę, u­
bezpieczona była w Sowarzystwach pry­
watnych na sumQ 10550 rub. Spalone 
maszyny ubezpieczone były w Tow. 
prywatnych na 30000 rub., towar zaś w 
całym gmachu fabrycznym - na sumę 
74000 rub. 

Ogółem straty, spowodowane po­
żarem, wynoszą 180000 rub. 

= (w) Z Konstantynowa do· 
noszą: Zarząd Towarzystwa Str.leleckie­
go uzyskał pozwolenie od gubernatora 
piotrkowskiego na urządzenie w ciągu 
roku bieżącego 5-ciu strzelań konlrnr• 
sowych, 1 zabawy z tańcami, oraz ćwi­
czeń w strzelaniu ze sztucerów - . w 
każdą niedzieię i święto. 

= (z) Pod tramwajem. Wczo­
raj około godz. 1 O rano, na lin Jl tram. 
wajów pab1arnck1ch, na przeciwko 0-
bermuna w Nowem Rol\iciu Jakaś ko­
bieta z Chocianowi<.:, w wielcu lat około 
50, dostała się pod 1.vagon motorowy, 
tal\ Jednak szczęśliwie, że opró<.:z leki\lt:• 
go potłuczenia, poważme1sze60 szwantrn 
me odnio~ła. 

= (r) Komunikacja samo· 
chodowa. Grupa obywateli ze wsi 
Rogi zwróciła si~ do gubernatora piotr­
kowskiego z prośbą o wydanie zezwo­
lenia na otwarcie lwmunikacji auto· 
mobilowej pomiędzy Łodz:1ą, Ła~iewni• 
kami i Rogami. 

= (z) Po~ar wiatraka. 
Wczoraj, o gouz1111~ 11 i pół µrzed ,,u­
łudniem we wsi l\lml<, gminie Oobra, . . . 
powiatu brzez.1ńsk1ego, spalił s1~ wiatral\ 
należący do S1ani:)łdwa jc.irow1ńs 11.1ego. 
Ogień powstat z przyczyily 111ewiadom.::1• 

~traty wynoszą około 2,óuO rb., gllyż 
spal1Io się też sporo zbuża. 

Ze sceny i estrady. 
~~SI 

Rep rtuar . t-aatr&a polskiego 
A. Ze~werowicza. 

Z kancelarji teatru komunikują num 
\:O na)tępuje: 

Dziś, widowisko zawieszone. 
- jutro, na 1>e11et1::; utuJoletniej 

kasjerki, p. l\aro1111y :rex owcJ. ua11ą oę­
dz1e po rnz pzerw,:;i.y vv Jour „1 .i o.u• 
chwila Ca1llćiv-:ta 1 f1e1:ia p. t. „uu1 
SW1f!lY" \La tlu15 S.tcn:;. 

$y1nµ:.1 yczna 1 1,oi-1ularna o:W 1) .;. 

luŚC u-:nt:L::iallll~! W!Ólq W11.W>Vl5i\U t~1n...i 

d•ne po 11.octL~rnc. 

- W sobotę, o 8 m. 15 w. „ Han­
dlarz szczt;ścia" po raz druŁ~i. 

- \V niedziel<.:, odl.JdLiil sk osta:„ 
nic pożegnaint! benef1so·.ve widowi:;ko 
llJ. I t,\!CZ dvr. Z~lW~rowicn1„ na !\t(m.!111 

5. 

odeQraną będz:e do:~konala komedia 0' 
JY1irbeau p. t. „ Interes przedewszyslk em „. 
w ktc)r::j p. Zelw~ro.·.:icz !ff."')IV:.<Ć L~lzic 
ru:ę ł:.rdora Lecha 'a. 

Za11:kresowa 11e \~iclQwisl\iem bard 1 0 
duże. 

- \V pornedzialek, dn. 15 b, m. dy· 
rekcja daje 1eszcze w.dowi3l\O na rzi;cz 
łóiJr.lcieJo ,,Gniazda• Tow. opit:ki nud 
diiećmi. 

„H a n d I a r z s z c z ę ś c i a". 

(z) Wczcraj, pr:i::y prawie pustej sali. 
na bcnet1s p. UrabuwskieJo odt;wano 
komed 1t< I. K1:::ter111aek1.!rsa p. t. "l fan, 
1.Jlarz szcl~sc1a". Autor, i1:tóry w illera­
turze dn:tma1ycz11e1 u1a 1m1ę u;;t,ilone, 
wt.iął za t~mul do sweJ,o Ul :voru w1ecc· 
nie rozw1ąlJ wany i n.1~dy ostate..;zute 
me roz w1ąi:a11y problem m1łOS\;l, i ume­
dJi:l me oa1.ndcza się 11i.:zem ory511rn.ne1n 
i w ctorub„u any.:icycz.nym autora uu11U· 
tlUACe~u 1111eJscot 1m: :ZUJIIlie. 

Tytuło,„ą rolę ode~rał: z uczu.:;e1h 
be11ct1sant. P. Grab:;wstd nadał 1e1 ak­
cent właściwy i Kon;;ekwen.111e przepro­
wacfail' do końca. Vytwor11ą )artnerką 
1ego byia p. Po<lgórsh1 w roli al tork1 
Momk1 Maran. lJobre typy da11 p11. Zel­
w ... ruwicz (MoJrm~lon) 1 tfoń.:za \For· 
tunetJ. Ca!osć wyszłaby mcźl.!, gdyby 
odµowiedz.ialuą rolt: G111etty Ouoeneu1 
pow1~rzono Jal\lejś rnneJ, le,>szej · artv· 
:m;e. 

K o n c e r t B o u j u k I e g o. 

Sezon koncertowy w Łodzi zamlmię· 
ty jui został przed kilku tygodniami, co 
zniewoliło łodzian do wyrzeczenia się 
uczt artystycznych szerszym zalffcsie 
na cały czas miesięcy letnich. 

Melomanom naszym możemy dziś 
jednak zapowiedzieć nadµrogra nową 
ucztę taką-koncert znakomitego PIBOI· 
sty-wirtuoza Wsiewołoda lioujul\lego. 

Koncert ten odbt::dzie się we wto„ 
rek, dnia 16 b. m., w teatrze Zelwero• 
wicza (Cegielniana 63 ). 

Program lconcertu podamy nieba· 
wem. 

------------------------------

Szanowny Panie Redaktorze! 

W imię słuszności najuprzejmiej 
proszę o łaskawe opubl1t owame w po· 
czylnym „Kurjerze Łódzkim„ o zajściu 
na przystanku lwlejki ele!<trycznej w 
Zgierzu. 

W niedzielę, dnia 7 b. m , o godzi, 
nie 11 m. 35 wieczorem oczełdwało na 
tramwaj k1l1m pa:>aierow, chcących po· 
wrócić do Łodzi. 

Przybył nareszcie tramwaj nr. 3, 
lecz kondulttorowie oświadczyli, że jut 
nie pójdzie do Łodzi, a wróci tylko dr 
remizy tramwaiów zgiersl·ich • 

Spóźnieni pasażerowie ZflOdziłi sit! 
jechać tylko do remu:y, u resztę drogi 
odbyć pie:;;zu, bo 111e lrnżdy mó~ł no 
cowdć w Z~ierzu; ale pp. konduktorz} 
stanowczo zaora111a ich odmów1łl pod 
pozorem, że o teJ por.r.e pa.;ażl!rów się 
nie µrty1muJe. 

Po lal\: ,1r.!ykrej dla podróżnych od· 
mOWlt!, ul!Jt!~lla11 1 aoy„. ZA1trzy1111:1c :>tę n..1 
µ.e1 „ ';;;'/...y1 l Ul.i L.g1ef.ld l)ll)'S dll1\LI. 

Niże; pod,Jisany z kole).!ą dogon I Ś· 
my ów tram ·ai i ws edllsmy powtór i; 

wtedy 10zju::;zern kcinduKtoruwie zw~·my· 
ś1al1 1ias od rzaim:c„zKó,v i banJ,YlóN 
prn~nącycn wddć „u >Or1.ąd, JWać 1rn~~!' 
I brnta11lll;! wyp1\>s1t1 na:; z Wd '· 1.rn. 

Sąl.!.:iłbym, ..:zano~\'tl.J' •1t111 ,.! Reda!.„ 
torze, zJ ''U}uy nawe m1e11 rnc,ę, t , 
nie 1Jowi.1111 ·w 'rubian !<1 Si- 0s0b, jlli< 
to uczy:nii, po„tę Jo.vać prly Wj >!'a ·w· 
niu z \'l'i.ll!,OllOW l •• rn..: 11ow111111 ude1rn~ 
SI\~ do l i~ „1y1-y1·owi1yd1 ..;yo:•J )()N stur.. 
bowycll" 1.1K :s<.CL}'irn111c 11 a:>aze1ów \I 

n;ce 1 aaw<u11e 1rn 1>v.irn m 01 poJł.FlU· 
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.,Wielki Dzień'' w Dumie. 
-o-

·-
( Dziś Duma przystępuje do rozwa-
tania interpelacji do prezesa Rady mini· 
strów w sprawie nielegalnego zastoso~ 
wania art. 87 ustaw zasadniczych przy 
wprowadzaniu instytucji z1emsl~ich w 
"kraju Zachodnim. · 

Interpelacja prawdopodobnie będzie 
,brzyji:ta. Ze wszystkich stronnictw jedni 
tylko nacjonaliści i prawica postanowili 
oświadczyć sie przeciwko interpelacji. a 
więc w obronie postępowania Stołypinat 
frakcja październikowców, na wniosek 
Szydłowskiego, postanowiła uchwalić 
formułę przejścia do porządku dzienne­
go nad wyjaśnieniami prezesa Rady mi­
nistrów, wyrażającą niezadowolenie z 
wyjaśnień tych. Uchwały tej postano­
wiono na razie nie ogłaszać, ponieważ 
może ona uledz zmianie w zależności 
od treści wyjaśnień. Na urz~dowego 
mówc~ ze slrony frakcji wybrano Ka­
mienskiego. dodając mu do pomocy 
Kapustma 1 bar. Meyendorfa. Z ramienia 
kactetów przemawiać będą: Makłakow, 
Jeslenko 1 Adżemow, w imieniu post~„ 
powców zabierze głos Lwow, w imieniu 
grupy pracy Bułat i w imieniu socjal­
demokratów Heheczkori. \ve własnym 
:wreszcie imieniu przemawiać ma nadto, 
talcże przeciwlw Stołypinowi, Puryszl\ie· 
(Wicz. W 01..>ronie rząau wystąj)ią: z ra­
mienia nacjonalistów hr. Bobryn;;k1 2·gi 
l z rnmiema prawicy iv.larkow 2-gi. 

·' Debaty o wywłaszczeniu. 

wtaszczenie za środek ostateczny i że 
zastosuje go też w razie konieczności i 
to w warunkach, określonych przez 
ustawę. Kolonizacja we vnętrzna znaj­
dzie w rządzie w dalszym ciągu gorli­
wego popieczn1ka. 

W końcu mowy swojej minister 
złagodzić usiłował piątkowe swoji! wy­
rażenie sit: o hakatystach. Zaznaczy.ł 
więc, że miał na myśli działalność ich 
w ostatnich czasach. 1dóra me była bez 
błędu, że jednak nie zapoznaje poważ­
nych zasług narodowych, położonych 
przez Związel< dla kresów wschodmch. 

TElEGRAi~~Y. 

Zmiana grzywny wojGkowej. 
Petersburg. Kormsja ao spraw re­

formy sądowej zgodziła się na wzmo­
żenie represji za uchyhinie się od po­
winności wojskowej i zgodnie z ustawą 
odnośną wypowiedziała się za zniesie· 
niem art. 395, który na l<ażdego uchy­
Ia1ącego się od służby woj:>kowej żyda, 
nakładał grzywnę rb. 300 na 1ego krew- · 
nych. 

ystawa prasowa. 
Pe ... rsburg. Główny wydział praso· 

wy urządiu 19 b. m., wystawę utworów 
drukowanych, które ul<azały sit: w f\o­
sji w r. 1910. 

Poi:ary. , 
Moskwa. O godz. 6 wieczorem wy· 

nikł pożar w 5-pię~rowym gmach u pa­
rowego młyna walcowego w Sok.Jlni­
kach. 

Niższy Nowogród. Spalił się oddział 
stolarski zakładów sormowskich wraz 
z maszynami i cennym materjałem. Spa-

1 W komisji budżetowej Sejmu pru- liło sie również 10 domów obywatel­
skiego toczyły si~ wczoraj w dalszym skich. Straty wynoszą przeszło 150,000 
"tiągu rozprawy w sprawie zastosowania rubli. · 
llStawy wywłaszczeniowej. y ucb. 
. · Członek stronnictwa wolnomyślne- Charków. W składzie artykułów 
'go, Pachmke, mówił długo i szeroko o pyroteclrn1cznych wskutek . wybuchu wy„ 
szkodach, jakie niemczyźnie wyrządza nikł µożar. Zginęło 5 luc1z1. 
nierozsądna polityka kolonizacyina. Po- Po-wsi.anie tukkumslr.ie 
iuyka ta demoralizuje zwłaszcza w wy· Ryga. Sąd wojenny slrnzał uczest-
sokim stopniu urz~dników w prowincjach ników powstania t1.1l<kumsl<iego jednego 
polskich, l<tórzy zamiast świecić uobrym na 4, drugiego na IO lat ci~źl<ich robót 
przykładem i być organami prawa, Dwuch uniewinniono. 
~prawiedliwości i porządlrn, stali sic: za- Odrzucony projekt 
rozum1ałcami i karjerowiczami. Beriin. 1\om1sJa parlamentarna od-
. W końcu mówca w imieniu stron· rzuci a w trzec1cm czylan.u projel<t Iwn~ 
nictwa swego wyraził pochwa·ę mini- ' stytuCji al.rnclw-lotaryris1de1. 
~trowi_ ~rolnictwa . ?ch?rlemerowi za t.o, · Samobójstwo zabójcy. 
te. me c~ce pop1erac prowokatorsk1e1 Astara. Jeden z zabóJców perskie• 
liz1ałalnośc1 Zw1ązam hakatystó~. go ministra skarbu Sauid-Dowle, pod-
. Trąmpczyński spokojnie i rzeczowo dany rosyjski, wysłany do Rosji na stat· 
~ykazywał zgubne :_skutki dla państwa z ku „Cesarzewicz", rzucił si~ w kajdanach 
polityki antipolskiej. Przywódca konser- do morza i utonął. 
!i.iatystów Pappenheim stwierdza, że Zaburzenia w Chinach. 

W Persji. 
Teheran. I<ząd centralny polecił ge­

nerał-gubernatorowi Far.su wysłać braci 
l(awwamów do Europy. W pobliżu Szi~ 
razu zabili ich jednak lrnszlrnjcy. Wiado· 
mość o tern wywolała rozdrażnienie 
śród bachtjarów. W Lelu usµolwjenia 
ich rząd postanowił zaproponować S.:r­
darow1 A:~sadowi stanowisko ministra. 

Ostatnie wiadomości. 
Zdrowie arcybiskup '7.l. 

W zdrowiu arcybiskupa nie ma żad· 
nej poprawy, jakkolwiek temperatura 
ciała jest prawie normalna. 

Wy1Jadek córki premjera 
Na jadącą konno córk~ pre_mjera 

Stołypina najechał , samochód, wskutek 
czego została lekko poranioną. Koń 

bardzo pokaleczony. · 
$prawca wypadku umknął. 

Krwawe zajście. 
Dziś, o godz. 2 po południu, ulicą 

Sapieżyńską w Warszawie strainik wię­
zienny prowadził aresztanta Lejzora Gry­
szpasa, który nagle rzucił się do uciecz· 
ki. Gdy strażnik usiłował go ująć, tłum 

żydów stanął w obronie uciekającego i 
poranił strażnika Franciszka Potrzańskie· 
go i stróża Aleks. Młynarczyka. 

W tej chwili nad;;zedł patrol z ofi· 
cerem, który udzielił pomocy strażniko· 
wi. W walce, jaka trwała dalej, odnieśli 
rany jeszcze jeden strażnik i stróż. We­
zwane Pogotowie odwiozło rannych do 

szpitala. 
Aresztowano kilkunastu żydów. 

Loteria. 
Dziś, w drugim dniu ciągnienia 

IV klasy loterji klasycznej Król. Polskie­
go, padły nast~pujące wygrane: 

Rb. 19000 na nr. 8444. 
Rb. 600 na nr. 3270. 
Rb. 3 O na nr. 44 200 364 1604 

2085 2929 4599 6683 12330. 

Po rubli 70 wygrały Ni 
46 1~8 70 93 245 57 457 502 27 28 33 67 

616 35 700 18 80 882 919 22 
1000 9 16 78 180 87 92 228 89 353 86 92 

471 572 622 ló26 57 4~ 69 72 73 714 921 35 75 
76 

2045 95 181'> 348 68 73 83 423 38 79 509 
ól 57 62 75 79 84 88 636 852 71 902 11 19 

3005 80 88 133 59 76 95 99 258 40\ 
4~ 589 731 35 808 

4067 183 93 388 90 421 14 8ó ó04 ~ 
631 69712 41 51 813 27 28 4905 32 92 

6037 69' 90 138 215 74 95 323 55 503 
22 2746 662 736 846 960 

6024 26 51 292 452 84 604 49 705 29 
71 88 829 6847 912 93 

7011 90 100 45 69 86 204 14 63 437 
78 50 569 80 81 604 21 33 34 58 89 701 80l 
51 M 947 

8.045 50 111 60 8171 82 238 68 12 aa 
97 309 27 508 14 43 M 6111 61 81 83 717 51 
892 917 66 . 

901 I 20 62 79 154 84 227 56 323 45 
91*73 71 79 93 502 21 626 M 712 25 57 824 
925 33 

10027 74 150 201 32 34 51 315 41 7*29 
63 527 47 49 605 8 2 t 9tl 748 10750 56 76 

21 41 901 21 31 
11198 215 27 306 23 36 68417 26 28 

560 79 88 90 631 49 70 704 61 93 829 39 47 
70 11872 923 52 61 62 

12040 42 54 82 89 164 92234 40 70 
82 384 489 90 744 52 84 92 813 85 914 34 

1300) 21 24 77 85 123 46 13200 8 88 
427 511 54 59 86 63733 723 36894 948 

14004- 13 111 34 52 83 212 13 318 50! 
37 49 53 600 93 749 56 71 8C4 llt812 80 902 

15056 H-1 49 59 94 232 39 53 77 
558 608 78 862 78 820 97 949 66 92 95 

16007 36 55 112 19 46 284 98 486 
16509 34 40 58 95 98 616 42 50 706 87 876 
916 22 42 

17037 86 144 51 282 393 406 71 62 
31 694 719 32 817 53 936 62 77 

18008 87 153 61 77 211 94 328 37 ~ 
z.13 14 53 97 99 514 60 78 718 19 95 868 

19033 49 67 234 36 51 64 388 29 638 
19552 59 601 5 69 77 89 95 820 87 989 

2002Y 153 77 308 ó3 89 9:! 415 72 90 
77 722 31 37 90 801 25 926 35 

21015 73 95 375 21407 13 17 32 52 77 
504 45 84 605 7 39 49 724 47 93 901 4 6 12 
63 65 93 

22029 so 89 109 40 22u 23 46 75 
22367 98 416 79 513 48 604 17 737 910 

23014 18 25 40 118 322 61 480 

Dr. M. aufman I 
powróeit 

684-3-1 DJ __________________ __ 

I 
W Szpitalu Malź. Poznań. 

skich, Targowa Nr. 1, waku­
je posada przychodniej 
felczerki do Ambulato­
rjnm przy Szpitalu. 

Po bliższe informacje 
należy sią zgłosić do kan­
ce larj i Szpitala. 

6tronniclwo jego ostrzegało zawsze rząd Szanghaj. W Cha11szan d. 6-go b. 
przed ślizką drogą wywłaszczenia. Od m., wobec odmowy ha11d1u1ą.:ych ryżem 
powiedzialność za przeprowadzenie usta- obniżenia cen, zrabowano 20 sldepów z 
'1/Y o wywłaszczeniu spada tylko na ryżem, 1 z inneaii towarami, oraz do­
rząd. Przedstawiciel centrum przyporo• my kilim mandarynów. Wobec odmowy 
niał, że centrowcy zawsze zwalcza Il po- policji uwolnienia aresztowany en tłum 
Utyk~ antipolską. napadł na gmach sądu i biura cyrkułów 
r Zabrał wreszcie ponownie głos mi- policyjnych. KHku policjantów je~t cięż­
nister rolnictwa, Scborlemer, który raz iw rannych. W celu przywrócenia spo· 
leszcze podkreślił, że rząd uważa wy· koju wcLWano wojsko. 

3awiadoiqienie. 
z powodu likwidacji zi pełna wyprzedaż obuwia męskiego, 

damskiego i dziecinnego po cen eh n·żej "Oszłu. 
· Łódź, Piotrkowska Ili. 

r1104-40-1 
W. PIĘTKA 

~~~s.--mm_. ..................... „ ...... „ ....... „„„„ ... . 
.--------------------------------------------------------------- • • 

Ogłoszen a zwyczajne 
~ ....... --=-~-.---. -~--~~,..._·~ -.~~ ~·~ Dr. med. W: KOTZIN Dr. Feliks Skusiewicz Dr. L. Prybulsl 
' ia"\ " _.... " -. ~ ul. Piotrkowska Ne 71. Andrzeja 13. Choroby skórne, włosów, (k( 

~ Chorobv serca I płuc. . metyka) weneryczne, moczopłc 
ZARZĄD ~ , Choroby skórne 1 weneryczne . ł. · · L 

„ przyjmuje od 9 - !O i pół iod 4 ~6 • , 9 11 . we i memocy p c1owe1. ecze: 
po południu. 14L7-l-1 Godziny przYJE:C: - rano 1 syphilisu Salvarsanem .Ehrlk 

podaje do wiadomości pp. Akcjonarjuszów, że, 

stosownie do par. 12 Ustawy, nowe a k• sze ku· 

ponów dywidendo\' , h o ?.l~"ji Towarzystwa 

Kolei Elektrycznej Ło i ·'·i 0 j ;·a następne dziesi~· 

ciolt:cie, t. j. od 1911 do 1920 roku włącznie, 

będą wydawane w Biurze Zarządu, Tramwajowa 

6, począwszy od dnia 2[15 maja r. b. w godzi­

nach od 10-12 przed południem i od 4-5 po 

południu, po przedstawieniu talonów dywidendo-

wych: pierwsze~o dziesięcioloeia. m~ 
~ ~ 
-~ ~~ 

~~~ 

Telefon nr. 21-19. 4 - i wieczorem. W niedziele Hata 606" 
10-1 w południe. ulica POŁUDNIOWA N2 2 

Specjalista chorób włosów, skór­
nych (piegi i pryszcze na tw~r~y 
etc.) i wenerycznych (syph1I1s) 

Dr. S. Sznitkind 
ul. Srednia nr. 2. 

Leczenie elektrycznością i masa~ 
żem. 

Przyjmuje od 8-2 po poł. i od 
4 do 9 wiecz., dla dam od 4-5 
po vot. 1335-36-t 

Dr. M. Papierny 
Akuszer i specjalista 

chorób kobieoych. 
Pr1yi•nu :e <lu 1 I 

() 

' 1 · 1) nd ·t i p <'il ilo 
li ł,1 _; , 

Ur. ~. Silbersb'om 
Promenada 13 (róg Benedykta) 
Choroby skóry, włosów 1 wene· 
ryczne. Leczenie syfilisu Salvar­
sanem 606. Radykalne usuwanie 

szpecących włosów. 
Priyjmuje: ed. 8 do 8 i pół, od 11 i pćt 
do 2 i p6l po poł. i od 4 i pół do 8 i pół 
wiecz. Panie: od 4 i p6Ł do fi pól po 

południu. W niedziel~ do 7 wieczór, 

• KłaczKin 
Kenst nty1dwekit 11. 

Syphiiis, skórne. weneryczne, 
choroby dróg moczowych. 

Przyjmuje chorych od 8 - 1 rauo 
4 - 8 po poi., panie od !> - 6 po 

8674-0-

Drłl REJ' I 

Srednia 5s 
Sp.~ Choroby skórne, wenery. 
ne kosmetyka. Leczeme S YPl 
LISU Salvarsanem ,,ERLiO 

HATA 606''. 

Godziny pr7.yjeć: od 8-1 r:ino ! od ! 

wiecz. \V niedziele i świ~ta 9 -'.:! 

Dr. Rabinowie. 
CHOROBY GARDŁA, NOS'. 

i uszu. 
?r ... yjmują pod 8-:--1 n:i.11 0 i \la 

Uli~.a Pohullniow.a 23. 5-8 wi•~•· dla pań od 4-ó ~", 
- . •· :6sl~tQ&9 _ ~OJ.Q.-.-J..-. . , ' I-al~ ·'.U H ..g' . 
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Najlepsze • najpraktyczniejsze I -•w 

J I '4~· 

są 

PATHEFONY 
ponieważ grają bez igieł, wieczną kulką szafirową, 

głośno, czysto i naturalnie. 

Najnowsze modele na rok 1911. :-540-12-1 

~ajbogałszy repertuar ~łit ~ol~~ic~ i mr. 
Specjalny Sklad Pathefonów 

Składy na Łódż i okolicę 

--M.LIZMAN 
Łódź, Dzielna 20. Łódź, Piotrkowska 284. 

Główny przedstawiciel 
· Zagotówkę 1\01\(V\ I{ Tu Il\'} I{ IE W I CZ E. Na raty 

b~-Warszawa, Wierzbowa 8. 

Św-iatłoleezniezy i tłoentgenowski Gabinei 
U-ra s. KANTORA. 

Specjalisty chorób skórnych, wlosów, wenerycznych 
Krótka N! 4. 

moczopłciowych 
172-0-10 

Leczenie promieniami oentgena, światłem Finsena i kwarcowem (cho„ 
rooy s&óry i wypadanie wJosów.1 1 prą ami wysokiego 1rapięcia (świeżba, hemo· 
roidy) elektrolity (radykalne usuwanie szpecących włosów), masaż wibracyjny­
i pn.eumatyczny podług prot. Zabłudo\vskiego (niemoc płciowa), kaustyka, usu-

an1e brodawek) Endo i cystoskopja (oświetlanie organów moczopłciowych). 
. ~lektryczn.e świetlne kąpiele i gorące powietrze. 

Przy1mu1e od 8 - 2 1 od 6 - 9, dla pań od 5 - 6. Osobna poczekalnia. 
Telefon Ng 19-41. 

434-820 

~ Kwiaty świeże, ~ 
ftojJiny, f>uĄieły i wieńce 
w niebywałym wyborze POLECA najtaniej 

~-W.SALWA 
Dzielna ~~ 4, Piotrkowska :M 189 

i Zgierska Jf!! 7. Telet. Nr. 14-99. 

Zffi) w1 · C<) ·ci lieL wy~,łku ~ikla por,·elany, metulc, 111arrnU!')', 

<!malje. dnewa, linoleum etc. 
Do sidl. scl1<• ów 11'armuro1"vch i wanfen specjaluie st; poleta. 
Mydło'. s<da i ,zciotki 7.hyt·~i.;zne. Ri;ce zabrudzoue przy pracy 

7.•nywa idealnie 

S A P O ~~ I A DO R Ą K 
Do 1:ab cia wsze:,iz',:. Gir w.i.1 pzeds~. B. Kamiński L'i.iz Kr6tka 9. 

Kawa Zytnia 

IDEAŁ" ,, 
bardzo pożywna, przyjemna 
w smaku i ni~rozdraźnia­
jąca nerwów. 

Na wystawie w Rostowie ,; 
n. D. nagrodzona zfotym 
medalem. 

SPRZWĄŹ w lepszych sklepach 
kolonialnych i składach aptecznych, 

793-10-1 

Szkoła W.Piechockiego 
na Dąbrówce, ul. Piaseczna 14: 
(przy Rzgowskiej) przygotowuje 
do szkół: Przemysłowej, Gim-

nazjum i Handlowej. 
Udziela też i korepetycji od go· 

dziny 3 po poł. 
1319-3-1 

lnha atorjum 
do wziewań suchych, systemu 
Kortinga, przy chorobach nosa, 
~nirdła i dróg odechowych, iak 
również przy z2burzeniach prze­
miany materji (szczególnie skro· 

fuloz:a). 
Otwarte cod:i.iennie, vpróct niedziei i ~wiąt 
od godz, 4-7 po poł. Spacerowa N~ 2. 

r~19-0--1 

100 do 400 rb. mies. 
moi:e z lfuwokią. każdy zart>bić wsz.i.;­
dzie po nauczeniu sk z naszego podri:• 
cznika sposobu rohienia no\"'.;e>wynalNio· 
nego ga'l.owego Kw:.isu s1.amp„i1skiego, 
który swym wyt wornyrn i przyjemnym 
smakiem, delikatn;i. wonią i moc4 gazu 
m usują.cego lepszy i est ot! wszys1ldch 
napojów ochładzajqcych. wód selcerskich 
i Jemoniact. 

Koszty wyrobll jednej butelki wyno­
i<zą. l/'l kopie• ki, butelka iaś sprzeda e 
si<; po a do l~ kopiejek. 

li li . 
~~~~==~~~==-~======-~~~·---· - ~------...,, ..-........~ „ __, 

\V Vll-io Klasowej ·~zko!e !,cńs 1·iej 
pod kier. »ronishwy Okuszka-:'cnarzewskiej 

Spacerowa 2 . 
egzaminy wslępne przedwakacyjne do f·ias w:::tępnej 
I i II odb~dą się d. 8 Czerwca r. b. o ~ 10 rano. t::gza 
miny wstepne do klas no:>:ostałyci1 zacz·1ą_ się \V d 
20 maja. ,Zapisy przyjrriuje l\ancelarja Szkoły codziennie od 

godz. 9 ej ra[\o do 1 ej p,o połudqiu. 

li 1316 3-1 u-
1.' en~yonał iUa azieei i ntłoazieży ł 

w stacyi ldimatyczno-leśnej 

INOWŁODZ NAD PILICĄ 
R. Zmigrydercwej i R. Stelmanowej 

Otwarcie 1-go Czerwca - Prospekta na ią.daoie Wiadomo~ć w I:.oiizi 
u właścicielki Inowłodza, Zielona NQ 11, rui~dzy 2 5 popoł, Telef. 12-18. 

I' 615-ó-1 

!!lliZliliiliOllEC:lii.__. ... „ Cena 60 lk op. 

I WAŻNE DLA RODZICOWI 
Sprobójcie karmić swe dzieci pr:ez dwa tylko tygod. 

Mączką odżywczą ,,51\NIO~" 
a sami osądzicie o dodatnim wyniku 

BANloL ułatwia ząbkowanie, zapobiega chorobie an· 
ca gielskiej, wp?-wa na pr!iwidłowy rozwoj kości = l wzmacnia orgamzm. 
Gł Apteka PrzEździeckiego, Warszawa, Wolska 301 

U ~ Żą.dać we wszystkich aptekach i składach aptecznych. I ~ Skład ~łów. LUDWIK SPIESS i SYN, Piotrkowska 107. 

Cena 60 k p. 

13ezfto)'.lfture'leyjn ! ! 

o 
'Cl • 

Wyborny towi1r i solidne wykonanie to są. zalety konku• 
J encji w kn~dym interes e handlowym. Proszt: si<: prz<!ko 

konać, ie F Gl owack1" eo-o Dzielna N2 I 
tylko u • · ~ mozna do~ta(, 
obuwie najsolidniejszej roboty z najt1 walszego materjału 
i najmodniejszych fasonów po najniższych cenach w wiel­

670-8-1 kim wyborze. 

EUFO 

~ilno~źYJi~czn~ Płyty. 
D:lmi:M'.1-~~~.~-m:if'!l'.rg .. ~~;:;,'l-~~.--~-:vs: .. 

Skład mój został przeniesiony 
· ulicy Krótkiej na ulicą 

f 
z~ 

Piotrka s ą 37 
Polecam wielki wybór lamp gazo­
wych, naftowych i elektrycznych 

M. BURAKOV SKI 
TEL E F O N U .NI! 6 9 4. 

r.922-104-1 

J 

Lecznica chorób skórnych i Vi eneryczn;cL 
O-rów L. Falka, Z. Golca, M. · Jeln!c ieno 

ulica \'\lólcza.'•s„ta .N2 3 • 
Ogólne i pojedyncze pokoje dla c iorych od 2-5 rb„ a•nbula· 

torju<i1 dla n1eza'1 oz11~c11. tiO kop. 
Leczenie promieniami •'łoent!!Jena, mampa Fi ise 

na i ~-:.romaJtt1ra 1 prąd;;mi o W}~oirn:~m nap i;ciu (arson" 
valizacja). Badanie· krwi 1 maj1 e • nu .syt1ll.s 

G'>dzrny przyjęć: od 8 - 9 ran;>, od U i pA do 1 t p~>\ 
w poł. i od 7 - 8; w niedziele t swu~ta od i::odz. 9-l.O 
od 12 i pół do 1 1 pół po południu, Kob11:·ty chor .! na choroby 
skórne i weneryczne przyjmuje [j)•ni iillr. Z.and• Tennen• 
daum w poniedziałki, środy i pi~tki oj 5 1 pot do 6 i poł. 

1145-1-J 

~~~~~~~~~~~~~~~~ 
i. !Il li li 8 li łlł D Ili Ili . • •• 

VII-KLASOWA --r 
~z!rnta HanJlo ,,·a lells. a I. 1. AHA I· 

• 
li 

• Dzielna 16 

llai ron11ki i ~listy usu wa het. h 1 lu nawet w najuporczy .v.sr.y-.h wypadkach 
Sol1tenia•. proszek absolutnie 1ues1.kodliwy, o przyjenrnyn1 ~maku.- octyszcza. 
.s~k~, 1i_suwają.c 1adykaln:c 10: a~:'· ledyny ;"' d~k ,,Sol •e:1h" nie wywołuje 
l1r ,c1 1 11 e porrnd~a do wym1..,tow! Prawd1.1wy tylk_; w zielonem opakowanlii 
i'ltf'wn , -·'~' 'le·1; f rmy Labun1t:>riu:c „LEO", ora' sp:is:J'..i ui.ycia. Ceru pu.: 
!ka · " 'c.i -ly~i: rb, 2, dla dzieci :b. l. Do nabycia -:;e wsz:;s~khh aptekach 

Na ingredjenaie 1 wyrób pot;-ze-l:n d · d · d • · 1. h 
tylk.o tnie.i;: rubli Jó. ln~redien,ci~ zna.idui~ l: po aJe O Wla OnlOS.l SÓv lr.terE.SOW nyc. • ie e !Z'i• 

I "klad11ch apte<.:Tri)'ch. 
G~m :t1l1 :1 He: 1ac1 tacj~: .\''" 'a E. TrQUtlera \V„:5zawa. Ku wy ~wht 60. 

~kh!d głównv na Ł~cl~: Skład Apteczny St. Lipiiisl\i i L. Spie::s 
1 ~yn, Apteka Mullera. 

si'! wszE;dzie Za na11kę Wyrobu pobiera- tnlOY W'S~Jne przedwahu;yjne do kJa~: pOdV.{ ... t~llnej, 
n1y 5 r.: pactr„crnik uraz recept~ wysy- • wstępJlej 1. II i li I odbywać :::; ~ bę~tą cd 2115 Mai a r.l'. 
bt"'' 1. 9 0 t 1 zym,niu :: 11 " dii:d~i;.- Pochmia 11rzyjm1~je l<anee!arja co 1z:annie od ł 11

12 do 2 
.·\.[r~·.- Odc ·: \' ,, l• dhryka k\\ a s u 

liuowci.;o '· Ostrowf.kiego. __ f'i-m li Ili Iii • • • 11 a 



li/! !O~„ KON r~R ŁODZl<l ·- 1 O maią 1911 r. 

po zakończeniu hurtow go ezonu letni go po ce n ach z n ac z n ie zniżonych sprzedaje 

detalieznie do 1.-(go Czet'vvea :r. b. 
61s-10-1 11'S" ANGIELSKIE TOVVARZYSTW"O EKSPORTOV\TE 

u p. N. BLAUST ARKA w ŁODZI, ul. Piotrkowska Nr. 82, 
(tel. 15-93) w lewej oficyaie . . 
-c.r 

) 

Z d, 1 lipca mieścić sie bedzie w obszernym, hygien;cznym lokalu. przy ul. SPACEROWEJ 
Nll 17 (dom Akc. Tow, K. Scheiblera). Szkoła gruntownie µrzyspo~ab.a dzieci do średnich zakładóV\· 
naukowych. Prócz przedmiotów obowiązujących, - rysunki, ~plew, sloyd. gimnastyka, gry i zabawy 
pedagogicŁnc; na żądanie-j<;:zyk niemiecki i konwersacja francuska. Personel nauczycielski powa1ny. 
Najnowsze pomc-ce naukowe. Opieka Jekarska.-11<1,;ć dzieci ściśle ogi aniczona. Pizy szkole z d . l 
września otwarty zostanie Zakła:\ Jrnblowski· p::id kie.runkiem r~tynowun<!j specjalistki. 
wzorowo urządzony U {o lnformacie. program i zaplsy-codz. o'.! 5- 7 

gz u ~J.1#® ][ ~ ]~ 

Wielka Okazyjna 

z powouu zakończenia bilansu. 

~~~cjalnJ sUall namst· en moiln~cn matBPjaf ów: 

)1ałerjały na suknie i na kosłjumy, 
.Mu:Ui~y, a11giel:;Kie 'ałyny, 

ftrełony, firaytfti, f arłuc~y i ijal~i. 
Wyprzedaż od 8 do 20 z O/ 
maja r. b. z ustępstwem do / 0 

dawn1iej- - -

n Ida St gmann, 
piotrkowska 144 (róg ~wangieltckiej). 

.1-szy raz w Łodzi 

WARSZAWSKI 

f 
~el{arz=Dent~sta 

A. Abramowicz-lavy 
wznowiła przyjęcia. 

Zielona 17. 1307-·3-1 

~i~~~~~romantb~~ófka- -_ 
~ Ul. N~;o.!?.es~~~ m. 6.~; 
~~- 1 e pit:tro. odgaduje życ . e kai.dego' 
i ' lczlowieka przeszłosć i przyszłość.i-; 
l ud ziela rad 1 seansów. Prz:yjmuje. 
l codziennie od g 10 r. do 10 w. g 
~,,;,.~ - '-.•~...;.~.-

ZAGINĘŁY 

dwa kwity kaucyjne 
wvdane z Gazowni Łódzkich za 
J~ 894 i 22 l 7 na rubli 15-każ­
dy na imit: Anton:egu Marszała. 

680 3-1 
t')lEju;;."!Xt.Z:t:l.'ZV.~rz:f.'fTL.7-':1.tE, 
~1 

' W ambulatorjuri1 przy 
1J srnitalu Małż. POZNAŃ- ~ 
f~ Sl<lC~ł (T~rgC?wa .M 1), wl! ~J 
tl wtorio 1 piątlu kazde1:10 ty- ~ 
~ godnia od godz. U-1-ej t:i 
~ po [-)Ołudniu jest szczepiona a 
~l BEZPŁATNIE a 
~ Ospa ochron &3. i 

~ 68:l-9-l Id 
u ~r:;;:.u;.1.;..·:;,.-i-..u.w~.,,_c;-.:;.1:z::~ nzlł.11 

IVażne dla dain! 
Ga~]iinet ~.,, osmet czny 

przy perfumer31 

M. Janickiej, Łódź 
ul. l on.t;·ntvno\liska 10 

10..( Za; bodniej, 

,., "') Ostatni dzień gościny w niedzielę, 14 b. m. 
„ " Sld dziś, środy do nied.Al!~eai ~-:; os·~ailliiie 
t-}) s ds i w ł.oidlzi r.1ov„ość 

pro wa 1lzony jest pod k1ernnkiem uidol­
nicmei kosn.etyctki UClennicy dr. ZA· 
!\l E~ HOF i\, specjit!oo~ć: masai twarzy, 
" uw.1„1e !JOrlbródków, zmarszczek. W!\· 
.;1 v w1 li . uJ& \\ <!k, cien-.01,„.ści n'>sa i zby­
tnich wł JSÓW na twarzy, pielt:gLJowani.: 
1ąk .!\!J1ilcu:e" usuwanie lu;>ieiu i my· 
cie ::l0w1-. farbo1vanie ,;iwvch włosów i 

,' '. \ 
~ j 

F arrnerów Amerykańskich i":rJ~ 
I~ 

. ctesanie Dam: J 3:-J7.3-l 

Leczenie elektrycznością, elektry­
cz.1ym ~w atłern 1 massatem wi­

llracy j nym. 

WIEL!lf Pii\J(H.\M. WSZ~(\ HB WI1TOWY. 
f:~ Zachodnia :-ł3, (obok lomoardu) 

"~~ PrzyJ1nu1e od 9 - l i od 6-8 Począ ei' o godz. 8 m. ,„O w.ecz. t~ wiccz., w niedzielę od 9 - 3 
~-. ~·~ &.:~ dla Pań od 5 - 6, 775-4 

--==--=:...~-- i:~~ ;"J ·"!~'ł 
•..i v)ut.\\-~•t ; ~ ~ .... l„ , · f .• „t;!tn • 

.._ .... __ _.._ __ ~------------· 

~r= -------·~- -------
!r~„, „ODEON" 

l
i W środę i czwartek d. 1 O i 11 Maja 1901 roku. 

. Wspaniały program .w 4-ch częściach 
mit:dzy innemi 

G ac kome:ija -w wyk. naji. r z a1 t. sceny kopenhagskiej 
,1 • 
lłCYWE MODELE zdj!;c·e z natury w mag. 
t Lewego w \V;1rszaw1e.-

i · _ -P~-~cja na sketing'u kom. I Dy<. HUTTE,-CZAP«KI., 

Ból gło y i migreilT!ę 
radykalnie usu wa 

[Vligreno"' Nervosin 
Bez warunkowo pewny nieszku· 
dli wy roslinny środek, Zą.dac w 
aptekach składach aptecznych. 
tylko ORYGINALNYCH proszków 
10 kop. sit Pudełko 1,20 kop, 

287-b2-1 

Ogłoszen°a drobn . 
A A A Wspólny pokój dla 

a li • kobiety do wynajęcia 
przy rodzin\ e, z catodziennem 
utrzymaniem, w dobrym pun­
kcie. Dowiedzieć się możqa: 
Piotrkowska N! 92, praw;1 c_,fi­

cyna li piętro mieszk. 23. 

Jest ao sprzea<a111a \.'arsz.tat 
stolarski z na zyn .ami zaraz„ 

Wiadomość ul. Dworska • ~! 33 
m. 22, Bałuty. 1329-3-- 1 

K aw1arnię ba)eczrn-: tamu 
\. sprzedam z powodu wy-

1nzdu, dziś i Jutro, Mała .hl 2, 
iulJ Benedykta .M 27. 1343-1-1 
~ „„„„„.„„„„„.„„„.„„„.„„„.„„ •• „„„ •••• „„.„ „„„„„„.„.„„.„„„ .... „„„„„ 

Lolrnl zdatny na re:::>tauraCJ~ 
jest od I-Lipca prq ul. Mi­

kołajewskiej pod Ng lOi do wy-
11a \~c1a. 1320-3-1 
&\Jl aszyny i S111~e1a, pięKnie szy­
lU jące, no.ma 18 rb., ręcwa 
10 rb. Konstantynowska 7, Jur­
czyi1s1<i· l 306--3-1 

POKOJ z KUClln1ą clv Wyua jt;c..la 
od l czerwca. CeC11eln1a11a 31 

Il'. 4. 1309-3-l 

P9lrzeb11a panna eto 1<0r~~pon­
denc1i w polskim i rosyjskuri 

Języku. B1ało6órski Zawa 'zka 19. 
1332~1-1 

Rolety najnowsze, łlaity, wieli<t 
wyoór, od I rb, sztul<a. Na 
żądanie mogą być zakłada­

ne na okna. Piotrkowska 16, w 
pojwórLu, przejście Południowa 
i'~ 3. 1336-3-1 

\..': 1udent lV kursu polttec.:hnitd 
;J µetcrsbursk1e, zdolny, su· 
mienny pactagog, poszukuje kon­
dycJ i u in1el15e ntnej rodtwy lub 
l~k·::ji. Wschodnia W-8 od 1-ej 
ao a-ej. 1258-1-1 
~ zewck1 stdep, iub na wsi sklep, 
u za bezcen sprzedam, z po­
\V d 1 nie.iwzności prowadzenia 
2-J1 rnter::sów, Aleksandrows1<a 
i\J • 9;,. !333-1-t 
q; · 1,, arn1ę amr.:torską małą po-
.i c ągową z przyborami i ma­

s ·.> nę uo p1sa;iw. Blickensderfe­
rn sp1zedam niedrogo. Karolt;w. 
s!rn i-..J~ 3 --m. 2. 1327-2-1 

Sklep kolonJ<ilno - dystr 
cy 1 ny, dobrze prosperu 

do sprt:edania. Plac 1<ościel, 
1315-

/
·- aginął paszport, wydany z 
Zduńska Wola, pow. sier 

k:ego, gub. kaliskiei, na 
Marjanny Kwiker. 1318-

ża~~~~~~k:r:::~~j--&~~l 
imii: Antoniego Dranc!d ego. 

1313-~ 

Zaginął pasz.port, wydany, 
Koziczew, gub. kaliskie 

·mię Jana Sarnowicz. 1295 

Zuginąt paszport, zu~ran: 
J wydana przez Konsula 

mieckiego, na imię Jana N 
ni 1rn. 1318-
,-I ag;nął pas~port, wyda ny z 
L gistratu m. Łodzi, na 
I 'usyna Dawida Akerherga. 

L.:U4-' 
~~~~~~~~-z ag i n ą ł paslport, wydany z 

Radogoszcz, pow. łódzk 
gub. piotrkowskiej, na imi1 
taniego Wojtszczaka. 

1338 

Zaginęła ł<arta od panp: 
wydana z fabryki Kiesyn 

ga, na imię Berty Rytke. 
1331 

Zaginął paszport, wyda lJ 

Krzyżanów, pow. kul 1 

kiego, gub. warszawskiej, 11J 

St 0 tnn i 1>a • la~· 13i~ ' 

Za~mq.ł pa~Z!YUt L, wyuc.. 
'i mego cyrkułu w Wru 

wie. na imię Hersza i E1 
małżonków Dancif!er. 132 

L, a;;11 . ąt paszport, wyaan. 
gm, Drzewce, pow. kol 

go, gub. kaliskiej, na imię 
decha Olczaka, i bilet w , 
wy, 1334- · 

Zag111ąt paszµort, wydany z 
Bi udzew, pow. kolskie 

.Nił 882, na imię Bronisław) 
wliak 1340-· 

Zaginą~ wel\Sel na rb. 100,r 
stawiony przez Wawrz. 

Lubowieckiego Annie Ka~· 
płatny 7 czerwca 1911 r. O: 
ga się przed nabyc l!m tego 
!\.siu, gdyż jest nieważ ly. 

1339-; 

Zagmął pasz pon, wyda ny ;'Pl 
Sujki pow. kutnowskiego, · 

Warsza\\Sk1'1. na imię Uror 
wa Puławs.,1ego. 1300-.• ł 
1 J pH-;1me pOiWJe · I tmdrn 
\J wszelkiemi wygodami, 
pierwszego lipca r. b. do 
najęcia, Wysol<a 28 przy 
wrot. 1342-· 


